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Siostra Vanun1 '1go 
przywiozła prochy brata 

do Franc11. 
Paryż, 6 patdz.iernikr.l. 

Siostra Vanziettiego przybyła wczo­
raj na pokładzie okrętu „Mauritania" do 
Cherbourga.. Natychmiast po przyjeź­
dzie do portu zjawił się na pokładzie ok 
rętu przedstawiciel francuskiej policji po 
litycznej, który po dłuższej konferencji 
z p. Vanzetti ustalił, iż przyw~~zinne 
przez nią urny z prochami Sacca i Van­
zettiego, zostaną natychmiast w zaphm 
bowanym wagonie wysłane do Włoch. 
.... Pod tym jedynie warunkiem poz-

7_ ,------------------,...!---- walono pannie Vanzetti przybył do Pa-
lóDt, CnY AijTEK, 6 PAŻDZIERNIKA ::.:.~ CENA NUMERU 20 GROSZY. Nru 277 ryża. Na niedzielę zapowiedziana jest 

wielka manifestacja żałobna, w któr~j 
ROK V I 

Warunki / pożyczki amerykańskiej. 
siostra Vanzettiego weźmie udzia~. W 
czasie manifestacji tej niesione bę11 ror 
trety o:bu straconych oraz maski r , &.­
miertne. 

Szczegóły podawane są· przez pra~ę berlińską i wiedeńską. - Trumna Z p-r-o- ·•„~mi~ 
Na jakich warunkach możemy dojść do finaUzacii. 01111 

w murzo koścu1lnym. 
Miasto Warszawa otrzyma pożyczkę 8 milj. dol„ Podczas rep~~~~0:!~~w\:a~!~~~:;~k~~ra· 

flalnym w Sławkowie, wyjęto kilka kamieni z 
muru przy wejściu do kościoła, prz:rczem na­
trafiono n.a •spróchniatą trumnę, w któ.rej zuai­
dowaly się kości ludz.kie. Sz.cząt~ te pozosta.· 
wiol!O w t:lli:im samym stame t zamurowano z 
powrotem. Prawdopodobnie w ten sposób p.o.. 
chowauy został jeden z itmdatorów kościoła. 

Berlin. 6 października. tlą do subskrypcji w Ameryce, a reszta Bezpośrednio po emisji państwowej 
11.r • k' k eł t V • w sumie 25 milionów dolarów na pienię potyczki polskiej wył-Ożo:na zostanie do 
,"~OWO!Ot'5 I orespon eit „ OSSI- .i. h k 1--· w 

sche Zeitung„ douo5t iskrowo: Lttyc .rYn ach Europy. sybs.tUUpcji pożyt."dm dła arszawy w 
Na Wall Str,~et łnt<Ontttdą, te roko- Po emłsft tej pożyczki Polska otrzy- wysokości 8 miłjón6w dolarów. 

wania w sprawie potyczki dla Polski mać ma dalszy kredyt w wysok'Jści 20 Wiedd, & paidzictnika. 
zost~ły ostatecznie zakotkzone. Polska miljonów dolarów za pośredttictwem n~ue Fteie Press-e" donosi, li na 
zgodzić się miala na kurs cmisyJrJY 90• Federal Reservc Bank, Bank of En~łand giełdzł4: nowoforddej pojawiły 6ię wia„ 
natomiast przeforsowała kurs wykui>u J dwu innych banków pailstwowych. domo&ci. o konkretnem slinalitowaniu 
al pari (?). Prawdopodobnie wchodzą tu w rachu- pożyczki amuyka6.skiej dla Polski. 

no· wnoczes'11i"" zn.łatwinna została b~ Ba~n~ Francuski i Bank Rzeszy nie-I Sprawa am~tiskiego zastępstwa 
.n. "' - "' m1eck1ei. w Bafiku Polsklfti iostała zalatwiolła ku 

sprawa szczegółowe'!io określenia roli „Biitsen l\urier" dottosł, te nowoior- ob~emu Hdowoleniu. Etttis.ja poź)~Z 
mneryłrnń~kiego repretentattt!ł. W Ba.tt„ skic koła fłtmnsowe zajęte są badaniem ki rostała ro.tdtiel(>na na Amerykę, All.„ 
ku Pnłs~im. Poroztt'!Illu~o. się tet w ~zeregu prop01;yc.Jł imtyctkO\\'fch dla 1-i~ ł'11a111cję, Słwafearję; Ho1.J.11dję i 
Warszawie co d9 ~sob1st?s~ł, która w miast pol~klcłt, Szwetję. 

łtialatnl oszust 
dokonał "tranzakch" 

na 50.000 z1. 
Lw6w, 6 paździcrn,ili=i. 

Ameryce prowadzic będne szeroko za­
krojoną prorJagandę na rzecz Polski. 

We Lwowie aresztowano . nfalctniego 
Srula Becher oszusta, na wielką skalę, 
który nadużył zaufania Vf kilku fi~· 

~~~~~~~~~~~~!il!b~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~madweLwow~1 wWannw~iLu~ 
linie. Przychodził on do sklepów t~kstyl 
nych i przedstawiał się jako kupi•!c z Za 
mościa, zamawiał szereg towarów i wy­
stawiał na nie weksle, nast~pnie Bc~her 
ulotnił się. Becher wyrządził szk•)dy we 
Lwowie na sumę 20.000 a w Wars;~awie 
i Lttbl:inie na 30.000 źł. 

OMigacie pożyczki }Jotskiel na sumę 
45 m' ·miów dol2rów wyłotone zosta-
~ "'i''Pł•HH 

r tn t 

Znaczna krag~iaż 
przv ul. Nowo-Cag1c?ln1a„ 

net. 

zastrzelenia ·defraudanta· z warszawy 
na granicy polsko-sowieckiej. 

Wihto, 6 października. rtącej tęki spraWicdliwo~l. 
Na pogr2.-uiczu polsko ... sowieekiego Nocy ubiegłej uboje dotarli istotnie 

zginął wczoraj tra/{icEnie defrau.daht pod Radoszkowk.e. Tu jednak zauwa-
Lódt; 6 października. warsza\vski, Poiczynski, który w swo- żyły ich patrole korpusu· ochrony pogra 

Ubicglc.i 11ocy wl?"mywaczc odwiedzili nlie- im czasie w sposób podstępny podjął z nicza i sprowad~ily na strażnicę. 
szkanie p. Pinczewskicgo, przy ulicy Nowo-Ce urzędu- pocztó\Ve~o w Watszawie Na progu strażnicy Połczyński na-
gielnianej 43. SO.OOO .doty~h glo wyrwał się ~ r~k .żolnierty i zaczął 
rzu ~l~<lz~~~e~J~\\?r~~~Y.uk;a~ ~~i.v!Hdo':::"~i i \'\'fflE ll'l 5W~ kochanką Oenaidn Ko- uciekać do pobliskiego lasu. Żołnierze 
pogrążony we śnltl, przystawili drabihę, dostali żewnikówną zbiegl na Litwę. p.o ti;zykrotnem wezwaniu „Stój" otwG-
s ię. po niej rnt wysokość pierwszego piętra i P() \\!skutek interwencji władz polskich tzYll za 1lin1 . · 
wybic,ill szyli, wtarir,1'1ęli do ltlfosżkaitia pań- Pol~z .. yńs'ki' ZO"ta\ UJ'"1-ty prze? władze u . ogień. z karabinów. 
>t\1

' Pincżc\\rsklch. Żlocv,yi'rcV zadiuwyW'@J1 ię 1
"' " i '< " . 

tak ich,„ że nie zb\ultili dmMwuik6w. tcwskie i ooadiony w \Vięzigniu w K:iei- Jedna z kul dosięgła Pofczy11skiego, 
Łupem ich padfo. taHlctóba1 wartości Girolo danach. \V tych dniach władze litew- który zatoczyt się i runąt na ziemię. 

LO tYsł~c>' 1too•ch. · skie odsta\vily go wrai; z ko~hanką do Przeniesiolly na wartownię, nie dzy-
Kradzież spostrzeżono dopiero w !!Odzi- granicy polskjej, zen\ralając obojgu skawszy przyt-Omności, zmarł. 

nach JłOrannych, o czem uiezwłll·cznie do:uie- przejść t. z\V. gl'anicę „zieloną". Przyjactólk,ę jego Kożewrrikównę 
siano polirii. Znaladszy się w Polsce, Pokzy(1ski aresztowano. Znaleziono przy niej dm 

PrzybyJ~r .na miejsce występu złodzieiskic- k h k t' · d j'ć. · k b i d. · ', ' · dz d • 
go klcro\vnik urz-ędu śledtzeg0i fiadktllliiiiatz . \Yta1' Z OC Uli ~ stara Slę O S Ja " llą za C Wle częsc p1emę y z etrau-
\V cyer wdtotYł dochodzenie. najprędzej do granicy sowieckiej, by ją dawanych w . vV~rszawie P4""ez niesz­

przekroczyć i uniknąć w ten sposób ka częsnego kochanka. 

Wypadek podczas zdiqć 
·fnmowyuh. 

Bcrłlu, Ci października. 

W cLasie odgrywarlia jctlncj ze scen do no­
wego dramatu fi!mowe;;o p. t. „Niebezpieczny 
wiek'', wcdtug powieści Karin Midiaclis, przez 
jedną z tut0_b zych 'f!Yt\vótni, zdarzy! stę r.les;: 
czę:ilhvy w~pade!t, któr\' ptuwdopodobnie PO" 
cią !<':nie za ~obą $mietć Jedliei osotn-. 

W dramacie rm ;iJ6Wną Mlę gra ;mana at 
t:vstka iil111owa M.ta Niclse1tt która stosowl'1ic 
do sccnarju~z;1. g;n:fa na jednej z ulie berliń· 
:skich, · przebiegając ją wśród nocy w lekldelt1, 
powiewnem · odzieniu. Ponieważ scenarjnsz prze 
widywal w odpowiedniem miejs-cu burzę, prze­
to celem wywotania wjchru ustawiono obok 
aparatu motor aeroplanu ze śmigłem, które pu­
szczono ruch. Po odegrafilu śce.n_y gardc.robia 
na Asty Nidsen biegła ku swej pal1i, aby na jej 
lekkie odzienie czettrpt~dzej zatzlld~ okrycie. 
Garderobiana przcD nieostrożność zawadziła o 
będące w ruchu śtnlglo, ktore ciężko ranito ją 
w głowę I strzaskało rękę, Po przewiezieniu 
nieszczęśliwej do sżf)itaJa, rękę amputQW1HKJ. 
Mimo to jednak !stni@Je mata nadtitiia utrzyma 
11ia jej przy żJciu. 

U ~ 'Cll przamytnlków. 
Lwów, . 6 paźd!!'th~lka. 

Onc ;~daj urzędnicy kontroli skarbo­
we j ·w Drohobyczu przyłapali Ing iż na-1 
da_HY · t .1~·:· 11 \tow n d1:> Dfohoó_ycta, .rn \·r'.e-

Katastrof a koleiown we · Lwowie. 
Czterech podróżnych zostało rannych. 

Lwów. 6 paź&i~en1'ika. skiego przseź poci~g osobowy. •idący do 
\Vcżora~ wiecżorem hast~pi11o 11a Podhajec. . . 

. . ,J . . . . . . • Vvsk.utek zderzerna, nlegto poramc-
dworctt glo\'\-111ym we Lwowle zdeneme rniu czterech pasażerów. Z d:rużyny koH· 
pociągów. . Manewrująca lokomotywa I duktor~:kflcj !li'kt 11ie poniósl olJraień, o„ 
z10stata rtajiochan.fl. kó1ło mostu Ja.11ow- bic maszyny są usz1w.::1rnne. _ 

Napad na urząd pocztowy. 
Strzelanina pomiędzy urzędnikami a bandytami. 

Wilno, 6 października. sonel zamiestkały w budyrtku. 
W nocy z 5 oo 6 uzbl'o)ona W' ltarnbi- Dit}ęki encq~icznej postawle p~r§ane 

ny banda dt>kottaht zutihwd~l!o MlJ_fldU ht. pocttowe~ot' który ~iył br?ni; będą: 
na urt-9,d pótztowy w Pło. tt1.1cy powultu 

1 

teJ w. urzę.dz1e, handyc1 zostali .t)dpll.rd 1 

Łuninieckie,i!(). 'W ótMie gdy bAndyci po- zbiegli w niewiadomym kierunku. Na­
ct~H włamywać się do gmachu po11ih1we tycthmfastowy pości~ za bartdyt:lmi l łti~ 
go, kierownik tego;: zaaltmował cały per dał tadnego riaż.tiltatu. 

Zamach konsulat .polski. 
Wybuch bomby w ogrodzie. 

rn•2"::y 1':!!) kg. drogoc(l!ltly g.h 1Jrn li1•·, ·1-, 
iów w;rŁo~ci !50:0.()Q ~1. TUWt\r 1ett 7.\j- Pr1l'}'j;, (1 vąźt:lr.iernilrn. I ZDUCZJJC Slkody w m11achu kónsulatn. 
~. ~al p:ze:nycany przez granicę, s.13;utkicm Y\' o~r~Jdlili! tml~kl~ !~\1 lrn11s11iat11 !4C"' I O fl;F \' ' lmh:i llcl1 nic bylo. Policja 
czego pa1istwo poszkodowane zornb n~ l 11crai1:c-:) w Nicei cksp!udGwala tej 110~ St\v icrd ,;ila, że bomba s1~orzq,dzom1 by-
150.000 zł. z oowodu nieoclenia !owa;:u. cy bomba,' ldóra. s:powodowała tYlko nk !Ja vrzcz nicfachowcfw. 

. Tragad!a po11c1anta. 
Strze/11 sobu1 z rowolwertJ 

w głowę. 
· Równe, 6 października . 

Ont.'lgdaJ ·ta110, o gode. 7 ... ti \Vietzt\r, ladqcy 
autetn 'W Mr-0nę Korca, .posterunkowy . Btzósko 
M.ieczJ;sław, na 4 !dm. Od Równegó, dobył re· 
wolweru stuibowego i strzelił sobie z riicgo 'w 
głow~. padając trupefil ffił mteJlH!u. Niczwtocz­
nte po wypadktt zjawił się na-miejs1m kierownik 
komisatjatu p. Jąkubowski, lee:& wszelka po­
moc okazała się już zbytecz:ną. 

Ogrnniczyl się zat~tn d9 przcprowatlzcrtla 
wstępftych dochodzeń. Pn>:;v defiacle zna!ezl<-l-
110 kartkę ee słowami: 0Żegmtm ntoją ubóstwia• 
ną . na zawsze - proszę po~ltować mnle w czar 
nej łtlttnllie". 

Następnie zawiadamia, że powOd jego tra­
glcz11ego kroku j1;st jego wyłaczną tajemnicą, 

• klórei. nie wyjawi. Zmarly 11oc, poprzedzajlfcą 
powyższy Wypadek, spędził na wesclllt!i zabar 
Wie ta.necznei w teslttt;ie i:'ze1mcślt\i~ż<!J. 

Samobójstwo defraudanta 
prz<Jd rozprawq sqdowq. 

tinlezno; 6 paźtlzierni.ka-
W sądzie okręgowym odbyć · się minia 

wc:toraJ toż\1rawa )lt.z~ciw \Vłuclzi111i'Cn:0Wi 
Sła;vii\sklc1na, osknrżotłtlnu o defratltlację f\rn­
dusiów samopocy pollcyjtl€J. 

Na kilka godz[u p t zcd roz.ptawą Sio.wili· 
ski t>ód wwlywent ttawiących gó W'Yrtutów 
sum1ehia, powiesil się w swelil miesżkantu. 

Zbrodnia w dzwanniGJ 
na tle seksualnym. 

Wunawa, 6 paździMnilu„ 
Śłtaszny wypadek - na tle zbocze­

nia s~ksualhe.go - zaszetU wczo.ral rta 
Placu Gt~ylbowskim. 

O .!!odz. 2 pp. wracała ze szkoły do 
domu 11-letttla UCżehita Z.P. Przt!d koś­
ciołem. pr~ystąpił tło dtieWc.ty11ki ja~iś 
osobnik i popr<>sU ją1 ażeby odflio!;ła HśŁ 
do k.siędta. Gdy d.z:ewczyn.ka ~ier·za.ła 
w strM~ \\„s-kaza.ną jej, osobhik t.1w ta ... 
stąpił M d.tt>~ę i za.pytał, czy nle thcia„ 
łaby oglądnąć dt:wo11nky. 

Naiwtte Ą:tif:!cko zgodziło Ilię ila J?t<I• 
pozyt!ję. W dtWtHinky- oi1101bnik t:l!u·cił 
się na dzie~c~yń:kę i obezwła.dni\vuy db 
konał na niej oh.ydrtcggo gwałtu. Zbo<!ae­
niec znikł. Dziewczyn-ka znajduje się 
pod opiek' lekankĄ. 
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Po latach stu· czterdziestu •• f.! 
Pr1zyd1nt Rz1czypospołit1i w Zamku kró·1ewskim na Wawelu w Krakowia. 

Pan PreŻyCienł witany entuzjastycznie, wJeidża w Powozie do Baibatianu,--maiąc -po lewe) -stronie -p.--woiewodę Daro'\v.skiego. Na He -widać pomnik Grun­
waldzki i wieżyce kościoła św. f'lorjana. 

„Stary Tygrys'' Ociemniali, jako wybitni pracownicy 
Clemenceau , na polu nauki i kultury. 

---re::---obchodził 86-tą rocznicę 
swych urodzi~· 

Jeden i najwybit11lcjs:zych współcz.e­
snyiclJ mężów stanu F·ra11cJi, J.erzy Cle­
me·nceau, obchodzJł w tych tlin;rach 86-tą 
roczrni-cę SW)"ch urodzdn. 

Dciamntaly wynalazł maszync _do wlar11nla studni artazyjsklch. 
· ,Wymawjając wyraz. „ociemniały" wy/ go ~lepca, węgra Gabtjela Hertelendy. nał on dokładnie sposób życia pszcół ł 
obrażamy sobie człowieka nieporadnego, W 12 roku ociemniały, zajął się w swy,:h cały mechanizm produkcji miodu. On to 
zamkniętego jakby w ciemnicy wię;;ien- lat-ach młodzieńczych specjalnie studja- pierwszy zrobił odkrycie, że zaplodnie­
nej, bezradośnie wegetującego, będące- mi technicznemi; w r. 18-36 wynalazł ma- nie „królowej" dokonywuje si ąnie w tl-

Dziieninkarze paryscy „sipenetrowali" go ciężarem dla siebie i otoczenia. szynę do wiercenia studni artezyjskich. lu, lecz podczas wyrojenia się w prz:e-
iż "Stary Tygrys" okolo godziny 7 °"rle- A jednak w życiu kulturalnem wszy-1 Spędził życie jako nauczyciel w zak- stworzach, owego „lotu ślubnego", któ­
czorem wróci: do domu przy Avenue de stkich narodów spotykamy oci-emnia- ładach dla ociemniałych w szeregu ry tak pięknie .Maeterlinck opisał w 
.M.essine, już na ~~dizi'nę przedlteirn czekali łych, którzy w~pięli się na wysokie stc:ip- mia~t. Wszędzie tu zakładał zakłady swem „Życiu Pszczół". 
prz.ed jego mies~karniem, atby złożyć mu nie pozycji społecznej. i dowiedl:i, że si- rzemieślnicze dla nieszczęśliwców. · Na *•* 
życzie,nia i .usłyszeć może jaki•eś „domo- ła woli i duchowa przewa._ g_ a. może zmóc sta. rość utrzymywał się jako - zegar- Dziei'e kultury zna1·ą również o;:iem· 
s-Je wyznante" .„ k d f h · zewnętrzne przesz o y i izycine a- mistrz. niałego rzeibi-arza. Jest nim Vidal, uro-

Ale „Stairy Ty.grys" nie ·ma ncg:dy nic mulce. ·.~ dzony w r. 1832 w Nimes we Francji. W 
do poWi'edzenia. J:est rzeczą wd'a1dlomą, ~·.; Wy.bitne zdolności mi~J Uralrich 22 roku zachorował; bielmem pokrywać. 
ii uie lubi1 odkryiwać tajemnic swych my . Fawcett, od 21 roku "życia ociemnia- S~onbergerf .żyjący w pier~szej , po_ło- się poczęły jego oczy; przez rok cały, za 
śli. Ni;e uznaje wszelkich wyw.i.adów ... ły, wybitny pu1blicysta i patlam.::ntarzy- v.;1e 17 stul.ec1a. Osl~pł w J:-im roKu zJ- nim zupełnie oślepł, przyzwyczajał s~ę 
I tym w;ięc ra2em na<l"ZJie.fe dzhmi'karzy sta, został w roku 1880 przez pre:njt!ra c1a .. Na uniwersytecie w L1ps~u z~obył do pracy w ci~mności. W pamięci jcg0 

Zff\\ iodly ... angielskiego Gladstone'a mianowany ge- sobie tytuł magistra, władał sredm1oma pozostały dawruej doznane wru.żen.b. 
, Przy okazuL rocznicy urocLzi.11 p. Cle- ner~ym dyrektorem pocit. . i~zyka.i;ii i wr~szcie 7;0Słał ~fesorem Specjalnie zasłynął jako rzeźbiarz o-
menceau otrzymał cafo góry kwdat6w„. Tmdno sobie naprawdę wyobrazić, filoroł11 na uni1wersytecte w Krobwcu. kazów świata zwierzecego, 
Piętrzą się w jego pokoju stO!S'Y strzę- jak ślepiec może kierować tak skompli- Przytem wyrobił sobie w tak nad- •• · 
piastych chryzantem, ognistych diaUj, cza kowanym i tak odpowiedzialnym apara- z~yc,zajny ~posólb .zmysł. d_?tyku, że ro~- Od kilku -zaled;ie postaci z po-srod 
rownych róż. Co chwii:lę rozlega się tem, jak nowoczesne pocztarstwo. A je- rozna.ał każdy naJdrobnie:Jszy szczegoł wielu które mimo stras~neóo kalectwa 
dźwięk dizwio·rnka, otwi:erają sę drzwi. dnak czas urzędowania Fawcetta ucho- w każdej cząstce przedmiotu otaczające- zdołaly nietyłko czynnie ~ystąpić. na 
mieszkan:ia ~ służący \VIJOSI co.raz to no- dzi za najszczęśliwszy okres w cozwoiu go go. . widowni pracy społecznej, ale nawet wy 
we naręcza kwiatów. P. Nicolas Pictri, · poczty an:gielskiej. Zmarł w Regensbur:gu, a Ila ~rob1e bitnie się zaznaczyć. 
7J którogo gościny korzysta w tej c;:hwi- Już jako student w Carfrbridgc ucho jego w tamtejszej katedrze widnieje na-
li w Paryżu ._Stary Ty1grys'', patrząc z dził Fawcett za jedne-go z najzdolniej- pis: „&:honhergus hic est, qui 1umine 
rndiwytem na stosy kwiatów, 'wznosi 'szych młodzieńców. Podczas polowania captus utropue, Argos philosophus pec­
hczradnym ruchem ręce Klio góry mó- wpakował mu własny ojciec nabój śrutu tore mille tulit" (Tu spoczywa Sclmu­
\\ 'i::.\C; „Mój Boże. gdzież ja to wszystko w oko; następstwem tego fatalnei!o wy- berg, który, choć pozbawiony 'ltlpełnie 
1 

:) tnicszczę !'' padku. była zupełna ślepota. Mimi:> to światła obu oczu, jako filozof w piersi 
- , . _· . młodz1en1ec ukończył studja, a po ogr o- nosił tysiąc oczu). 

, . l :vorca trnkta~u _wcrsalsloe·g-o, spo- szeniu dzieła Manual of poltical ekono- *•*, 
zie~~J~C na t_e ,.kWU'?Cl.s-te dm''Oidy:· sym- , my" zosał mi'anowany pr~fesorem uni- Franciszek Huber, pt>chodzą;:y ze 
P~tJ': Jaką ~li·esz~ siię IV sp_o1l:ecze11stw!c, wersytetu, a potem óeneralnym dyrek- Szwajcarji, ociemniały w 20 roku życia, 
n~m~echa S·Dę locuu.~o ~laso1iwym sobie 

1 
torem poczt. "' ·• zajmował się w drugiej połowie 18-.go 

usirneohem r.ziewno-n·omczinym. Piodkrę- * * stulecia specjalnie pszczelnic,tw~m. Poz-

.::.a c1'lugic, bfaqe wąsy, pait.rz.y w d'al -u- ••••••••~•' ••••••••••••••••••••••lllil•••-
czrma koloru głębi \i..'Ddy„. Cale wyjąt- --· , . . . , ;· . 

0 
_. ,, 

k ov-:e życie teo-o picknen·o starc·1 od- Su\C zegat: \\· J'~.JaJą~y go~z!llę ~-m,,. 
. . · . "' . , · "' ' " . Interes1qący wielce iest zywot mne-

z wr·erc r.a dla s-rę dz1s w tych głębokich _ , , . , . , · 
1
• , ••• CJ ct·· . 

przcpaści_ stycb t;--Czach. które wyrazem I\\ ~ta~-e .2 „_ uu~JS~~ 1 mcrn 1• '· lQ zm_ Y ll.l 
;i,yda ko!11ra:stują z zwiędłą. twnrzą, z vbiad: J~lZ CL~S. :,, .;„, . r" , ' .. ; 
noorn:ncm :znn:rursz~zkaiui cz.ołem, pona<l .. ~~Mzccy1 ?~tu-':--., s ' v l zd~;q d?'\~an.) 111 
kt6rcm wznosi si<>: l.c.,.eitd'arna cz·i..p '"'.czl ·· · l\l ?kL'Cn~ P_r zec11odz~ do sąs edmego po-

- " "' 
1 

' " ' ·"" h:oJtl, mow:c-ic: 
Clemence<i:u, iliie m6')vuąc ani Sii'owa. - Mam d:Os1ko1ia.ły arpe·tvt i sypiam 

Pud>z,iwia tę w&pa:nia:lą . _.-ornnż·c.rję", po- r6winież św'ietnie. Nawet \v tv111i <lni-u 
\\ stailą ·z lf}rzyjainl lu<lzki'e.L. Nagle, s:ly- 9.zis:i:eis1zym„ z którego nr-zviadele mvi 

urzą'd)zi,f[ ·mŁ dzieri śwJą;tecz.ny, będę już 
jak nwyczajnie, o 8-mej w łM.ku„. 

K\vii:aty chylą ku zńeiń. i swo-je snbtel­
lic korony... Wielki filozof, jakim jest 
Clemenceau, opuszczając kokój, obrzu­
ca je po ra..z ostatni wejrzeniem, w któ­
rcm miesza · się radość. W'ZTITSzenie, o­
d rob1na poga~rdlihviej ironji1_ a . nadewszy­
-stkv pogoda w od11tesi:eniu do wiszystkfo­
go C-0 się d:,:ieje, c·o wz,emijai... • 

Poeta: W1idizę, Z:C '\\·~ersz.e moJc robią 
oo panu sHne wrażeni·c ... Pan plaaze.„ 

Słuchacz: ,r.Jie. .. ~ ;pana, ~ się 
!J.)()C.ę.. „ ~,:. ~ .,,. ~ „ .../ V L .;.... , . -.r ' .,;. ' \or 
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Siostra wydała brata-złodzieja 
w ręce policji. 

Obieca/ sądowi, że więcej kraść nie będzie 
1 nuJ ma żalu do siostry 

Łódź, 6 października. 
23-lctni RuJolf Stanke - od czasu 

~~~~~ii~~~-~~ .~d~' stracił zajęcie - utrzymywał kon-
. ~~- ~ '. . ,_ • ..- ~... takt ze światem złodziejskim. Nic pra · · ..... I cowat jeszcze w tym fachu, lecz ksztal 

„ . . · '. .. J Roztargniony ·profesor (udając się I cit się u mistrzów. 
- P_osJ?!es_z .. s.1ę· 1 zmontuJ zaraz cały na spac,cr): Dowidzenia,. duszko, zaraz . Pewnego duJa, zdecydował się spró 

tparat, tatuś' idzie·!._„ . · 1 przyjdę!..~ „ . bować stczęścia. 

\Vieczorem zakradł się do jedneo·o z 
domó\v przy ul. Aleksandrowskiej." Ko­
rzystając z tego, że drzwi jednego z m L' 

szkań byty otwarte, ściągnął z korYtrt­
rza dwa palta i rzucił się do ucieczki. 

Na pierwszym piętrze zetknal sic : 
jakąś niewiastą, której nic pozna!· \\ 
pierwszej chwili. 

- Rudolfie - usłyszał jej glośn\ 
okrzyk - co ty tu robisz? 

D k I
. , . . · To była jego siostra, Irena. 

JS re na .. część garderoby · panny . Heł~nki mnie ~~!~ts:: kr:~:z;:~::icic:::0:· 
stała · się : jlrżyczyną ·. · o.wałtojmego . konfliktu miłosnego. :::~~Th1~~: E~!Ir{~. i::'.·:~:i:~o::, 

.. Pi·ękn, ę. łodzianki, ! . PilnuJ·cie 'sweJ'" b. ieliznyl.. - Policja! - wolała dziC\\CZYJla! 
trzymajcie złodzieja! 

. „. Łódi 6 paźdZJi-eml1~a. . si-ę w bójkę. Pobi't ją taik d•otkliwie, że Roipiak pra~v.dopodobnie nigdy nie do· Stanke rzucił się do ucieczki. Loka-
Dessou panny.Heleny W., zamlesz- straciła przytomność. ,,·icdz'ialby się, czyją były w!asnośc~. torzy, zaalarmowani okrzykami. pu-

~a.!ei przy; u_~cy. Zi-dón.c.L ~t;:ifo się.~przy-· ·. Awan:turhika . obezwtadn·ili sąsiedzi, g-d.yby mu• rii·e przyszedł z pomocą br.at ścili się za nim w pościg. 
~L?~·!'.ą konr!I~tu: -m:(o:sin,ego i krwawej kt~rzy ·z.ostali: .zaa!ai::;mowani -krzykami -pannv Helenki. którego spotka1 ~ów Ztodzieiaszka przyłapano i sprowa-
OOJKI. . . katowanGj dziewczyny, \Vezwano do czas na uiicy. · · · dwno do komisarjatu . 
. p~~t \: . miał<: p~zyjacicla. Nazy\t·al niej porrtoe lekarską. - Zaii~eś to na górę! To mojej sio- Na sądzie przyrzekał, że nigdy już 

się f"1!1-p Sko_wronczyk. · , Dopiero nazajutrz wyjaśn'ito się, że strv _ z.awotat więcej nie ruszy cudzej własności i nie 
Otóz d-0 pana Skow~rm1czyka przed byta zupefniie" n·i!ewhma. . · ·Obieca.! mu, ż.e tak uczyni. lecz per ma żadnego żalu do siostry. 

ki'l~n dn!am~ .z·gl-0sił, siię jego. z~ajomy; 'Ropiak ·jak sf~ okazało, z.nalazł fa- nieważ wpa<lit na pomysł pika11t11ej Hry- szt;,ąd skazal go na dwa miesiące are-
~Vmcenty ~~p1ak, lctory mu oswradczyt, talne dessou· przęd domem. ,v którym gi:, zrezygnował z tego zamiairu. 
~0 nastęP:UJ~ · . . . mieszka ta Helenka. Dyskretna cześć gar- Za·wikłaną sprawę ,\ryjaśnU na.21ajutrz 

. -~ Je~eh. mi POS~\l;~JSZ .":octikę, ·Opo~ der.oby Spa-d!a bov;iem z ok.na na u1icę, •po krwawej awanturze brat panny fie­
\Vlem CL <:i'Ckawc historyJkt o twn-jcJ na co dziewczyna nie zwrócrra zupetnic lenki-. który prz.edstawit jej ·przyjadelo-
narzcczoneJ. · invagi. :w~ faktycz.ny. stan rzeczy . 
-Maz~wa~3~a~l~-krzy~ !~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ n.ą.I Sko\ rfofJczyk. · · · · 
- Tak. 
- A więc chodźnry 
Po 1\!lku h<icllszkach 

bardzo rozmowny, 
Ropiak ·tat się 

- Hclc11ka bvra u mnie '!-.' nocy -
111ówit - rotkoszna dc.ticwczynka, ale 
11icst<0ty, zdradza ciG na na-prawo i na 
IC\\"O.„„ 

- Kłamiesz.! - z.a\\ o.łat SkoV.rnń­
<.:zyk. "\Valąc pięścią w stół. 

- Przepraszam. wiesz pr:zecież, że 
mówię pra·wdę. Wlaśn!e tę część garde­
roby zaoomniala zabrać. 

Mówiąc to ,,·yciągnąl z kiesze.ni zwr-
niętc dessous. 

Skawro11c2.1yk poznat je natychm:ast. 
To był jego prezent. 
\,\'prost z knajpy uda·t s~ę d-0 przyja-: 

ciófki, którą zastał samą w domu. 
- Ła:dmych rzeczy o tobie Stię dowie­

dzia.tem - krzyknął - włóczysz się po 
nocach Po kawalerskich micszkan~ach ! 

Dzie·wc7JYna sponsowiafa. 
- fak śmiesz mrnie obr.ażać! 
- Mam dowody! Mój prezent zapo-

muiataś n Ropiaka! Oto masz go! 
Da:remni.e Helenka -przy;sięgata, że go 

• n!e zdraclzHa. · 
Skowrończyk potrząsał _groźni·c <les­

sou, wołając: 
- We tłumacz się, bo mam przecież 

dowód. Gwałtowna sprzeczka zamieniła 

Panowie'6zlodzune 
rozpoczcll sazan iBsianny 

,,Czarodz1eiskq paleczkq utnq wszystkim głowy/" 
-:a:-

Piiany magik 
rzucił kuflem w gościa, który nie pozwalał mu 

pleść głupstw. 
Lódź, 6 października. I prosit, by przyniesiono mu nowy tran 

W jednej z. restauracji przy ulicy Ki sport. 
lińskiego popisywał się kuglarz, Wtady- GoScie zaoponowali. 
staw Stamirow l<i, wobec licznie zgro- - Dosyć, panie kuglarzu! Magikó'N 
madzonych gości. Połykał ogiet'i. z ja- od wódki nie brak pośród nas. 
jecznicy wyciągał ·pierścionki, demon- Stamiiowski oburzył się, 
strowa.1 rozmaite tricki z kartami, ,\·zbu - A wręc szkoda wam kilka groszy. 
dzając nieopisany zachwyt. Wobec tego żądam od was zapłaty za 

Gdy jednemu z gości wyciągnął z występy! Bilet kosztuje ztotówke ! 
nosa kartofel, rozległy sic; idóśne brawa Publiczność nie przyjęła na serio ;e-

- Panowie _ zawolal zachv..:ycony go oświadczenia, tembardziej, te pij _ 
kuglarz - jeżeli chcecie, bvm pokazał ny magik plótł już trzy po trzy: 

- - Czarodziejską pateczką utnę wszy 
wam kilka najlepszych numerów, mu- stkim glowy! Na mój rozkaz .zani-emó-
sicie mnie poczęstować wódką! wicie ;vszyscy i po trzech nocach okru': 

- Ma rac~! - zawoła! jeden z nych męczarni zgnijecie w trupiarni!... 
gości. Jakoś przesądny gość wzburzovy 

Stamirowskicgo zaproszono do sto- podniósł siQ z krzesła. 
lika. Okazało się, iż w piciu alkoholu - Przestań pan! - zawołał. 
ma większą jeszcze '.l.'prawę, niż w - Pan pienvszy padnie trupem! -
swej specjalności. W cią~u kilku minut I cisnąr wet'1 kuflem, raniąc go w głowę. 
„wytrąbit„ bowiem całą butelkę wódki Rannemu udzielono pomocy lekarskiej. 

„Albo otrzymam S złotych, albo s1ą otruią"1 .• 

Obiecujący synalek . 

D\ViB łodzianki 
zn1echqcon<J do życia. 

L~t, 6 paiMernh. 
W'Czoraj pogoro\Vltc "IAlf,w udzieliło 

pomocy dwum desperatkom. 
27-lctnia Anna Wągrowska zamie­

szkała wz:v Wodnym Ry.nku Z9„ natrla 
się wi-ększej dozy esencji jodiyniy. Prze­
wteziono ją w stanie beznadziejnym do 
szp!fafa Po1=11aitSkich. 

Przyczyny roz.paczdt~go f{'.roku nłe 
ustalono. •• '*• W mieszkamu ~nem prey ttl. Odai\ 
s1dej 148 Anna, Helena Kosi:aTa, r~ 
nica~ w cełu samobójczym nap11ła się 
kwasu siar-czanego. 

Pogotow1e w stanie cię.iAOOr pJ:"ZeWi.iio­
zfo ją, do szimtala. 

Przyicm~na zamacltu samobójc-7.": 
- ciężkie wanmki mał-erja'łne. 

Zmarł w karało pogo„ 
tow i a. 
Lódź, 6 października. 

Wczoraj wezwano pogotowie do p. 
Judla Prużana, zamieszkałego przy uli­
cy Zielonej 48. 

Lckan nie mógl określić c hor.:>by, 
ponieważ p. Prużan byl nieprzY· 
~e;mny i zdradzał już słabe oznaki życ.::i. 

P. Prnżan został przen1csiony do ka 
retkt pogotowia, gdzie po kilku ~lw i­
iach wyzional d11c.!1a. 

Zwłoki sl(erowanc do prosekt-: J!Jlll. 

Pożar w labryca Dołmana Łódź, 6 paździ'crni·ka. symulował zamach samobójczy, ukradł ojcu 
Rachmiłowj Grunwald, zam. przy ul. portfel i uciekł Łódź, 6 października, 

Pufoocnej nr. 19 Lejb Bogdański bez - • Wczoraj o godzinie 5-ej po poldniu 
:>ta1tego miejsca zamieszka11'ia podczas Łódź, 6 października. I - żegnajcie wszyscy! -- wyszeptał, :st~aż ognio~a została zaalarmow~na 
kąpi'Cli W myh\\.i'e, skradł zi!oty zegarek. Państwo Roniewiczowie mieli praw Po chwili upadł na po1łogę. pozarero, kto~y wybuchł ~ fabryce (,ut· 

Korusarzowi Józefowl, 21am. przy uJ. dziwe utrapienie ze swym 13-letnim sy- Ojciec stracił zupełnie ~łowę. Ponie- manNa pr~y. ulicy ~akątne1 5-b7ł, ~ l, 3 : 
Piotrkow kiej 2S6, skradzion.o z ki-cszeni nalkiem, Wacławem. Mło:lzicn:ec !lie waż młodzieniec leżał nit!ru;;homo i wy a ,miejsce pozaru przy Y Y ~. 
[lalta trzy 'vcksle na sumQ 1000 zl. chciał pracować, włóczył się p~ mie,jcie dawał z siebie głuche jęki, fl· Roniewicz 4 odd~iały straz~. . . . . 

Ryszardowi Wlazłowicz, zam. Abra- z osobnikami o mocno pode}rancJ kon- chciał już wezwać pogotowie, ~dy nagle Dkęki .szyb,kt~J 1 ::er11cz~e1 ah·;· 
:nowski-ci:?;o 17, w czasie jego nieobecnoś- duicie i, gdy mu nie da wan.o pien· ędzy „żywy nieboszczyk"' :przemówił. rat~ł 0 wj,. og1en zos st um1ony w c: 'I 
-:i, skrad~ono z mieszkaini•a 1 garnitur na hulanki, kradł rodzicom ~tówkę. - Daj mi pięć złotych a nai:ych- gu W gk ~my. d h ii.ie ltsta.-
1 1 parG kamCl!SZy, wartości 230 tl. Onegdaj ojciec jego, rob~tn~k fahry- miast wyz~rowi~ję!.:· . . I . yso OSCt strat otyc czas 

czny, stracił wreszcie cierpliwość i po- - A więc mc c1 s1~ nie stlło - za- ono. . 1 , • . 
Muszyński Maksymiijatt, zam. przy stawił sprawę na ostrzu noża. wołał uszczęśliwiony ojciec - w.stań . P<?zar powsta~ , wskut,ek .<rotk.1-:g<J 

ul. N1ecalej Nr. 5, zostal przyaresztowa- _ Jeżeli nie zmienist; 1.rybu życia, chłopcze, dostaniesz pieniądze!.. sp1ęc1a przewodnikow clckirycznyca. 
11 Y za krad·zkż wędlin i pieniędzy ze wyrzucę cię z domu - o.świadczył sync- Mówiąc to wydobył z kie.szeni port- 1 wa 
sklepa WJadysfawa Nowakowskiego · f 1 TEATR MIEJSKI. 
om Zi11r11a 6 ' wt. e • D,!ig, w c-kWartek, w dalszym da.gu. w ~ci: ' · · . ~ · ' ·. , . - Przedewszystlciejl1 daj mi pięć zł-0 Wacław podnió~ł s:ę s"yoko, wyrwał te wieczorem przepięknie w:vstawionc . ·redow• 

M111sterow11 Jakobowi •. za!ll. Wólcza!l tych - odparł młodzieniec - bo gotów ojcu porł:!fel, zawl.e,·:ijący ki~kadziesiąt kolo". . . . 
;ka ()7, W cz~.'c przewo:i:e.ma, nieznany jestem popełnić samobójstwu. złotych i wyskoczył pr~ez okno na uli- . Jutr~ i \V nied_zielę wiecZ?rem ucie.zna. 
"-pm.wca skr.T,:i z \l.'OZU pa.czkc przędzy P. Ronie1A·icz, znając dobrze swego cę. r~l~towme wys aw~?na ko~ia-b:ifro L. VC'rn -
\\ atiości 250 z.t 11 kk ;l· lk . · .,d.7 l' . · N' dol ł „ ut!~ ,.Panila !'lu~e z ~tet~Ją Jarkowska. '1 c • . . . . . . , e o.my~ nc~o ~y~a .a. w1~_ .. 1a , ~e nte te. z ~n~ go p_rz:y a~ac. . porowna.ną rntworcz:vma roh tytulowc1 . 

. S1erlnnsk1emu,. zam. puy ul. I<dm- targnie się na zycre i kategoi·yczme mu Pomewaz me wroc1ł w1ęce1 do domu TEAT.R POPULARNY. 
-kic~o %, skradziona zostala rama ro- oświadczył że nic będzie w~ęccj dawał ojciec zameldował w policji o ucieczce Jeszcze tylko dzi~, w czwarteh i !Inru, ~ 
\\·ero\\ a wartośd· l OO zl. pienię-Ozy. i kradzieży. piątek, dwa ostatnie przedstawienia ob~ cia.1"· 

Wacła"owi Subdzia, zam. •przy ul. Wacław westchnął ciężko; siągnął W butelce opatrzonej etykietą z tru- wci sztuki ~v. 4~h aktach p. t. „Popychadtr. 
J« d • · N· 30 k d · · d ki · b t lk · ł · · k: · .d' 1_ 'd I · -1 Ceny m1e)SC od 50 gr. do 2 zł. 50 gr. I n.:1. ,.r.o O\\ e.1. r. , , s ra "'J!OllO z i111esz- o, eszeru po u e ę 1 tl3.p1 się Ja .c. p1ą 0 •0\.\-... Ką znai owa a sie so„owa wo- tek przedstawień 0 godz. 8.2-0 wiccz. kottk. 
k.:::1rr~'. 140 .z;l. ~oto w ką i chustke. gos płynu. da. l.0.45 wiec4 
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Obrazki z łódzkiego bruku. 
----1"'1••-·-

Za 50 groszy! .• Za 50 groszy! .. . 
„Przyszłość! Mówi co będzie! Każdy może się dowiedzieć 

co ·go jutro czeka !" 
Tak wrzaszczy ullczny astrolog, marznący przy rogu PiolrkowsklaJ i Andrzsia 

- Szukasz swego braciszka? .. Cze-
kaj, ja ci pomogę... . 

- Nic trzeb.a„. 
- Dlaczego? .„ 
- Bo my gramy w chowanego. 

.. Dowcipy. jakich wiała. 
Hra:bia V. dostrzega pewneg-o dnia, 

że stojący na kominku zegar pnestał 
wskazywać. Rozkazał wi~~ służącemu, 
by kazał nąprawić zegar. Ku wfołkiemu 
swemu zdziwleniu spostrzega jednak wie 
czorem, że zegar stoi na swem miejscu. 

- Ile kosztuje? - pyta hr~bia. 
- Nic nie kosztuje„. - odparł służą 

cy. 
- Dla-czego? . 
-- Państwo J., u których słu!iy inoja 

narzeczona, mają taki sam zegar więc go 
zamieniłem. 

- To jest ·św.ifutwol - oburzył s-ię 
hrabia - Proszę w tej cliwili zwr'ócić 
zegar i oddać nasż do naprawy! 

Po upływie · 'kiłliu dni zegar znowu 
znalazł się na kominku. 

- Ile kosztuje? - pyfa hrabia. 
- Nic nie kosztuje„. - odpowiada z 

uśmiechem służący. 
- Durniu, coś znowu uczynił?L 
- iPanie hrabio, naprawdę :lic nie 

kooztuje.„ Pamtwo J., u których: .służy 
moja. narzeczona, sami JUŻ naprawili zi?-

ł Lódt, 6 paitdmernika. Ksf'ążka. zawiera podobno 
Zdawałoby s.ię, że z chwilą tta!Stania przepOwiednle przysdo§cł 

{>.ierwszych pnymrozków ( wliiecwram! i ukrytą fotografję 11ż~zH1wej oooby". 
1 nad ranem jest już bardzo zimno!) ha·n- Za pozna'flli~ tych tajmnic żąda1t 
del ul!iczny milknie zupe.łnie jako tytko 50 eroszy. 

typawo letni proceder. Nie fraeba chyba dodawać, te 'W'C>kór 
Nędza zmus21a Jednak utioznych sprz.e sprzedawcy zgromadził się wkirótce 

dawców do kooityinuowain!a swej pracy tłum ludzJ, 
mimo niesprzyjającej pogody. Godzien- cioekawk przy.glądaj:ących sJę cilenkim 
nie włdzimy na uUcaoh starych znajo- ksi;ą:teczkom, za;\Vłerającym treść I.eh 
myich przysz~,ego ź.yicia. 

z przenośnemr straganami,- Sprzedarwca wyczuł 1instynlcl gapi'6w 
kosz;ykamii', w-011kam~ wyikrz:Ylkują-cych i zachęc.ał sp.ryt.ni~ Ułoż:onew wykrziy· 
Ja:Jffeś dzliwaczitle nazwy spr-zedawany<:h knilkami: · 
grzebimf, kopert!, skarpetek l t. d. - Za 50 groszy! Preyszł~ ! M6wł 

Aby żyć .. a'by żyć... co be'dlz'i"e ! Każdy może si'ę do'Wieclzieć 
Ałe wcrorai Z!Wirócił mO'Ją trw-agę pe- co go Jutro czeka! Najpe:nliejszy „Asflro­

wien sprz.edawca, przytulony do ściany log"! Tylko za 50 groszy! ... 
domu_ za rogiem Attdrzeja m ulicy Piotr- W śród · tthmm styehać lekllti s2iłtl'el". 
kowskiej. Naraóz.ają sie. CZIY to możltv.re? .. Za 50 

Byto mu z!nmo. Ręce zaieie.r~f na roz groszy można się dowiedzieć... Mas 
g;r'1ewkę. Przytupy.wał od czasu do cza- PTZYSZ'f.ość swą w ręku... W~esz czego 

Przed nim sta brudny koszyk, wypet kają zmartwienia I rado-ścL. Nameł!nilej­
n&my k9rąi3tamii aż .po braegJ\ na: których sziy „Astrolog"... · 
wllidlnla1t Ktoś sięga ~o ldes.zenr. S7Juka.. Wy-

szumuy tytuł: ,,AstrołoK"· SZipera~ 50 groszy. Bierze szybko k$fa.te 

Smiertelny strzał w plecy. 
..., 

Bratobójca, uniewinniony przez sąd okręgowy, 
skazany został w s4dzie apelacyjnym na 12 Jat 

ciężkiego więzienia. 
l.ócli, 6 piidzientik:i. Ołka:rioGJ o bra~wo 

Poszło o spackk po ojcu. O ten grunt przed sądem okręgowym. 
gar. • Jak z":Ykle na wsi. . . &i,d, opierając się głównie na ie.zna-

** Sędziwy :Walenty S1korsk1, gospod3rz niach .służiby Walerego, wydał wyrok u-

c. . •'*A' k n 1 • • na stu morgach, mocno przed śmiercią niewinniający. 
ipman umiera. ta s~rc ,<J, 1 rzy 1oz med·"ował 'akib tu orobić ·eb dzie- . . 

ku konającego stoi notarjusz i ~pisuie : r~ k ' l d ,Yć . P. t ~-z Y .Prokuratura wn1osła Jednak skargę 
t t t C. . t . lk' 1 ' c n1e 5· rz.yw zt i ma7ą eczKU :rue rot.- do dru~ieJ' iDStanCJ'i 
es amen . ipman 1es wie im ml! .,.na drobnić "' • • · 

inem. Chodził na wszystkie koncer!y svm iPod •. r. . d t h ·• f I oto wczora1 odibyła się poMwna 
foniczne. I akurat przed pr7VJ'ar.dem t t zie tcb.~ię zy rtzk~cch. tsynowh . udr„ rozprawa w sądzie apelacyjnym, które· 

· ~; unę <> zro 1'\; z wszy!! · 1 rzec sre - od · ł d · D L1-' • 
kwartetu drezdeńskiego umiera. . hl lnikó S'k ś r d t d mu przew nic~ sę ma UltK.leWu~z. 

Sł b ńł . d , nic ro· w. 1 orscy za sz i o ą w S d _,_,..,(· . . t •. 6 •. 1 _ 
• _a: ym 5 osem zwraca się o no,ar- powiecie tureckim (woj, łódzkie) między • ą ucw51et ms anci1 zwr :i . ~~ze-
1usza. . . . . . . pierwszymi. Ttedy :po wielu ml?dytac- g~lną uwagę. na s.zereg narc.u1.;.3:}·~;Y'Ch 

- Niech„. mech pan.„ mec~ pan 1e- jach postanowił Walenty zapisać vny- się poszlak, 1ak meustan~e p~;.<;>z.ki ~ I 
szcze zaznaczy.„ w te~tamenc1e„. teb~ stką ziemię najstarszemu synowi, Walko kari.on~ pod adresem. s.p .... ett~'la, ~"}ą 
podczas P<;>grzebu. orkiestra zagrała mi wi, dwai zaś młodsi mieli być przez nie- głe sle.die!11e g~, a w końcu na ~ksperty 
trzy melodie„. . . . •. go spłaceni. Jak post. anowił, tak :?.r·:>bił. tę wy1ę.teJ z ciała zmarłego .kuli Tewal-

- :-- Doskona~~„ _A_ kogo zyczy!·by pan Po takim urozporządku" ,;marł. weroweJ.. . . . . 
sobie po.słuchac. „ ;; pyta notariusz. Najstat"Szy brat, Walery, rozparł się . Oskarzony, 1ak s~ę okazał10. c~c.iył 

,, . '•j . . mocno na odztl! :.z!~zcnycł: stu m'~f:ach. atę stale w ~trzelanm z rew)l;ve~!l d<? 
. Kh1ent prosi adwok~ta, by zaiął ~1~ Bracia młodsi dorastali, dorośli wresz- słupa. Słup. ow podd~no oględzmom 1 

1eg~ obroną. Był oskarzony o krad:1ez cie, 0 żeniaczce taczał już myśleć nawet WYJęto. z ruefo. kulę, ldenty~ztit. z kulą 
~~och s:ebrnych łyżek, złotego pter- najmłodszy, Fe.łiks, 8• Walery _lic, tyiko znalezioną w c1.ele s.p. Feliksa. . 
sc10nka i. zegarka: . . . . gospodarzył. O spłacie brad nie chciał Sąd apelacyjny skazał Walerego S1-

- Więc pan Jest mewmny? - pyta ani słucfulć, ani myśleć. korskiego AA , • • • • 

adwokat. . . . . . Bracia czekali cierpliwie. Gdy wszak 12 lat aężk:iego wtę:nCIUa 
- Oczywt:s~ie, pame me~enast.el że Feliks ju2 zamierz.al wstąpić w iwią~ i zarU\dził natychmiMtowe uwięzienie 

• - Do.br~e. Afo pan po:viad~, ze pa~ ki małżeńskie, pewnego dnia rażądał bratobójcy. 
:1 1 k.~a p;eruędz\ C:ty .~oze7 miJa.n. dac lkate.gory~nie wypłaty swej części. Wa- !!!!A!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!' 
1a is. za.s ~w na , ~norarium oze ma lery okazał się jednak głuchy na żąda-
pan iak1es wartosc10we rz~czy? . nia brata. r 

. - Ows.ze1!1·;· Man_i dwie srebrne łyz Wtedy Feliks skierował sprawę na BRACIA SJAMSC\. 
k1, złoty p1ersc10ne~ .1 zegarek. d·rogę sądową i oczywi.ście wygrał. Po-

. * * . . . , . _ między braćmi powsta.ły stosunki jak naj 
. ~a. r<1~ ulicy stoi 1akis zebrak z gorsze. FeHks czekał jut tylko na wyz-

s.~sc1~lc11?1m chłopcem. ~rzech<?d.ząca naczony prze2!: komornika termin spłaty. 
uucą mew1asta zwraca się do nie!o z Miało się to stać dnia Z2 lutego l>.r. 
wyrzule~· . . . . . . .· Tymczasem dnl:a 21 lutego Felik$, 

- Jezeh pan ruz stoi na ttlt7y ~ ze- przechodząc p0ibli3'kim lMem, 
brze, poc~ P8:n, irtyma. przy soibte awe- uagłe dostał Postrzał w plecy. 
go synka 1 daJe mu. taki ptzy~łaJ!.„ . Ranny runął na ziemię. Nie stucił jed„ 

. :---- Łaska~a pa~~· to przec1et nic iest nak przytomności. Uniósł się, by się 
moi syn, to Jest moi ~czeńl zorjentować, kto strzelił do niego, Do­

Dr. ed. Jan Polak 
choroby wewn~trzne 

przyjmu;e od 4-<J. 

Andrzaia 43, toi. 64„'21. 

koła panowała głu<:ha cisza. 
Ranny, pomimo dotkliwego bólu, do· 

wlókł się do domu i przedew.szystkiem 
zapytał służącą, ct.y brat Walery jest w 
domu. 

- Nie. Nie:ma go - ódi"l'!ekła słui11ca 
- To nap<lwno on mnie poslrzelił -

jęknął Feliks i znowu upadł, poc2:cm w 
jakiś czas skonał. 

śledztwo policyjne skierowało się 
pri:ieciw Waleremu. \V'net też s~at:ął t)U 

)~kQ 

Brat z prawej strony: Rób jak chcesz 
ale uprzedzam c;ię, jeżeli poślubisz tę 
r1iew°iastę, moi.a noga nic przestąt>i pro· 
gu. twe2·0 mieszkaliia„. 

czkę i udeka. Nlikt nie powinien Wlietl!z.ieć 
o tego p.rzyszlym losie. Skręca na An­
drzeja i W\'5tępuje 

do jakiejś ciemnej bramy. 
Gontcz:kowo werture strOtl!ice. Wzrok 
śUzga się po n!eeste'tlyicznym druku, sz • 
ka oparcia, konkretnych danych. Co 
będzie?.. Co będlzie? .„ 

Ale Po chwlii wyicłrod·z:i· z bramy z ta 
samą niiezaraidiną miną, z tą samą niie­
pewnoścfą. Niedbale wsuwa książcczk€;' 
do k1iesztm$ palta f 

idzie dalej, 
uboższy o 50 groszy, lec·z boga1szy jesz­
cze o jedno dośwk!:dczenl~ w życiu„. 

A przy koszu Ś<:isk jest coraz więk· 
szy. 

Zatn.teresowane ·niewiasty 
wyłapuią z rąk liche książeczki. 

Rozpromienione twarze Ś\\-1iadczą o tern, 
j:ak łatwo mtbrać nahvne kQbleciąHrn. 

- Za 50 gros~y!„ P.rzyWłość! Mówi 
co będiciie! Kai;dly moźe sl.ę dowi'edzieć 
co go jutro czeka! Najpeiłniejszy „A· 
strof0g"! Tylkom 50 groszy! ... 

Naiwność ludzika me mai, niestety, 
granic. 
Więc~. 
A sprzeda."W-c.a zacrera ręce .. tll!J)i•e M­

gamł, mroz.iawi:a usta i Wl'zeszczy w 
nieboiglosy. 

kby żyć„. Aby żyć ..• 
- Str. -

W Salach 6rand•K1na 

TEATR REWJI 

'' 
"'RAŻ" 
Dziś I dni następnych! 

Z udziałem nowozaangażowa­
nego zespołu wystawiona ZO•· 

stanie reWjCł 
pióra Edwarda Reja p. t. 

"ma Doroiłyr~" · 
!!!! W PRO~RAMIE: !!!! 

„APASZ" 
Bomba śm1ech11. w 1 odsł. 

„W ARESZCIE" 
Skecz w 1 odsł. 

!! NUMERA SOLOWE. !!! 
Sf ARUSZKIEWICZ 

Znakomity humorysta w swoim ory­
gillalnym repertuarze. 

ZAMORSKA 
Świetna pieśniarka i subretka. 

?'li , .. '' . .~.essa 101 •• 
L. PRAOERóWNA 

Pioaenld i piełni. 

TRIO SZVMA8SKICH 
Tańce salonowo ekscentryczne. 

DUET MELERWIL 
Kreacje taneczne. 

EDWARD REJ 
Kawały „smon~sy". 

KierownJk art..-lłt. 

EDWARD REJ. 
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Z wyżyn „tronu na dno nędzy. 
Straszne dzieje ostatnich tygodni życia rodzi-ny carskiej 

zawort'2 w llstach zamordowano; carowo-
W archiwum rodziny Romanowów, Z powodu zimna i złego )adła, roz-

które znajduje się obecnie w Paryżn, z-ło chorowały się dzieci. 
żono przed kilku dniami n1eznan1: dotąd „Komisarz, któremu p9wierzono n:id 
ostatnie listy carowej do kuzynów. l.i- nami -0piekę, jest strasznym człowie­
sty te, pisane na krótk~ p1·zed śmiercią kiem. Nie zna litości, Znaczńie wh~cej 
w języku rosyjskim i angialsklm, dają serca znajdujemy u prostych szer~gow­
wyraz nastrojom i uczuc:om, które pano ców1 którzy nas pilnują. Dziwna rzecz, 
wały w rodzinie cesar,skiej niedomyśb.- jak naród rosyjski słonny jest do złego i 
jącej si~ nawet, jak straszny ją cz.eka ko z jaką łatwością rahuje i morduje. 
niec. Kuzynka, do której pisywane były 

Rodzinę carską pMbawiono nictyiko listy, pochwaliła się prz,ed carową, że 
wolności, ale i najpiervo~niejszy,;h wy- zawarła znajomość ze sławnym pi.sa­
gód. rzem Maksymem Gorkim, autorem „Na 

W mieszkaniu było zimno z braku o- dnie". 
pału, piece dymiły, a woda m:irzła w na Wiadomość ta wyprowadziła z r6w-
czyniach. Zarówno cesarz jak i jego źo. nowagi Aleksandrę Teodorównę. 
na i dzieci nie mieli ciepłych ubrań i do Wysłała więc dnia 22 stycznh 1918 
statecznego zapasu bielizny. r. list następującej treści: 

W Hście z 1 grudnia 1917 rokLt żali - Zdumiałam się wiadomośdą, iż po 
się cesarzowa, że dzieciom musi robić znałaś Maksyma Gorkiego. Straso.ny fon 
pończochy, „bo stare się już rn:~l~r.i.:t- człowiek, n.iemoralny w najwyź$zvm 
ły", „córki nie mają koszul", a g.:trdero- stopniu, napisał wiele wsfrętny::h i<sją. 
ba ojca (.Mikołaja II) · łatana jest na żele Podczas swego pobytu we Wto-
wszystkie strony. szech zwalczał naszego papę i Rosję. 

Z tego ciągłego cerowania i h!:rn!a 'Miej s'.ę n~ ostrożności!. , 
rozibolały cesarzową oczy. Musi-iła za- . ~reszCie w ot?czen1u rodzmy ;~sa;~ 
niechać na pewien cz.as udzielania lekC'ji sk1e1. ~o.czę_ły kr<\zyć ~łuche w1esc1, ;z 
S\•vym dzieciom i czytania, Pod J.atą 10 grozi, J~J me-~e~p1ec.-zei:stwo, Cesarza~~ 
grudnia 1917 p:sze zrozpaczona imperaB uspaK~ta ~.ęza ~ dzieci, a wyraz:!:n 1e1 
torowa: nastro1ow iest list wysłany w lutym: 

- JEONEM: SŁOWEM 

ód 
-~ 

wybieramy się jutro do ,,CASINA", 
by zobaczyć arcydzieło p. t. 

- Nie obawiaj się niczego, nic nam 
- \yszystko, co było dobre, już się nie grozi, jesteśmy przecież bliskimi ku H 

s~oi~czy o, pozostały tylko łzy i wspom- zynami króla angielskiego, a bolszewicy 
rne.n.ia. . . . . . ma ją rf!spekt urzed Ang!ją . 

. N~e opu~.z~za_ n Jednak v~1ara, ze zm:e Wiara w kuzynostwo - zawio:lła. 
ni ~1ę los, . g~yz .ci:or?ba, )~ka ogarnęła Listy carowej wysyłane były za poŚ• 
narod _ r~y}Sk1 mm1c 1 wroc1 znów rów· 1rednictwem jednego z żołnierzy, który 
nowaga ausz. litował się nad losem „biednych lu.hi", 

Smutno minął rodzinie carskiej dzień dostarczał im cichaczem żvwność i prze 
Nowego Roku 1918. mycał pocztę. 

25 tysięcy liró\v za krawat. 
Nagroda na konł(ursie wytwórni krawatowych. 

Prnedsiawicie!c przemys1Iu jedwab- Między wystawcami byH nawet Egi-
ncgo we Wł,oszeclJ i-ozplsati konknrs na pcjan'ie i Marokańczycy. 
naJp:c;k11i0js~ kra.\\'at męsiki. Do jury znpr.oszono przedstawlcie'li 

Pierwsza nag'foda wynosiła 5,000 Wfoch, Węgró\'1.\ Francji, Austrji, An1glji 
lirów, drug-a 20,0GO. a dziesiąta z rzędu ornz nnnych krajów. 
2,000 lirów. · I Pi·erwszą nagrodę o1rzyma:l wloch, 

Do \\ :;pó-1zawc•dnidwa staneto 7,000 nas. tępne przy'Pa::·11y \V udziale zagranicz­
modcli, nadeszlych z różnych stron nym wystawcom. 
świata. 

Kryminalny romans spółczesny. 

W ROLACH. GŁÓWNYCH: 

J. SMOSARSKA 
Wf!iRft?Mś* 

K. osza Stępows 

posw1ęcają się \-ozrywkom estetycz­
nym przy kartach czy winie. Tern le­
piej dla mnie! Przywykli do cygaflskie­
go żywota, do rzeczy, wykraczających 
poza powszedniość, nie przestraszą się 

moją niespodziewaną wizytą. 

Kobieta śpiewała w dalszym ciągu. 

Przylożylem ucho do drzwi, by n!e 5tra 

'W'ł?ASW' 

Nacisnąłem klamkę, otworzylem nar 
oścież drzwi i wpadłem d{) pokoju. Do· 
piero odczuwaJąc światło, niedające mi 
jednak możności odr6żnienia przedmio­
tów, zrozumialem niedorzeczność mego 
szalonego kroku. Niewidomy bezbron­
ny, biegłem na niechybną zgubę„. · 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~·~~~~~~~~~~-~ clć aci jedn~ nuty. Nie chciałem teraz 
zapukać„ by nie przerwać mo'Lm zjawie 

Cofnąć się - było już jednak za pót 
no, a zresztą jak daleko zdolatbym u­
ciec? 

4 

Skierowałem już kroki w stronę by mnie za złodzieja i zechciał załatwić 
schodó\V, gdy nagle usłyszałem niewy ze mną sprawy gwałto-\vnie. Dozorca 
raźny szmer, jakby oddaloną rozmowę. czy jakiś lokator gotów m11ie poprostu 
Posunąlcm się w tym kierunku 1 po. poczęstować kulk<J. z rewolweru, zanim 
chwi.Ji usły zalem, jak kilka osób roz- zdążyłbym się wylegitymo\.vać. 
mawia to w pokoju, którego drz\v i dot- W chwili, gdy już poclnosikm rękę, 
kną!cm mirno\.VOli. Stów rozróż11ić nie aby zastukać, usłyszałem nag1e z dal­
rnosdem, pew11y jednak bylem, że do- szej trochę odległości dochodza,cy gtos 
chodziły muie dźwięki męskich gfo- kobiecy. $pie\.vara, akompanjując so-
sów. bie na· fortcpjanic. Nastawiłem uszu. 
Przystanąłem niezdccydo'.vanie. Czy Skarż4c się ciągle na smutną moją 

nie lepiej zastukać do tych drz\Yi i po- dolę, zapomnialcm powiedzieć, ie źró­
prosić o pomoc? Ktoś litościwy zechce dłem pociechy w nieszczęściu była dla 
mnie może odprowadzić, gdy mu wy- mnie muzyka, do której ślepi, jak wiado 
tłumaczę, że jestem kaleką. Tak, to naj mo, mają szczcgóll!iejsze zatniłow1nie. 

wlaściwszy sposób wybrni~cia z fatal- Gdyby nie muzyka, sądzę, że te ciężkie 
nej sytuacji. dni, któremi obarczy! mnie los, przy-

. Nic miale111 zbytni.ej ochoty wyjść prawifyby mnie o szaleństwo. 
zuowu na ulicę i zdać się na łaskę ma- Słuchałem więc śpiewu. Był to ja­
tematyki krol·ów. A zresztą, któż mi kiś wyjątek z opery, grywany często 
mógł zaręczyć, iż za chwilę nic znajdę I w kinach łódzkich. Niewielu amato­
się w innym obcym dornu? Nl.og!o rów odważyłoby się popróbować rej 
siQ przecie zdarzyć, ż~ wszystkie bra-1 arji. Śpiewaczka nucila ją pófg;iosem. 
my na tej ulicy mają jednako\ve zamki mimo to uwydatniały się '\valory niepo 
i wszystkie ctworzylbym moim Idu- spolitego talentu wokalnego i magiem 
czem. się domyśleć jak silne ten głos \VY\vie-

Skradanie się do cudzych domów I rać mógt wrażenie, gdy brzmiał w całej 
nie jest zbyt mile i może się Nl\Vct skoń pel'nl. Zachwycony nirr., wyobrażałem 

czyć grubszą uieprzyjemnością. Nic I sobie, że natrafiłem na gromadkę arty­
wykluczonc, g?-Y ten,_ lub ów nie wziął- ( stówi którzy zajęci .pracą w ciągu dnia, 

niem się tego ślicaznego śpiewu. Bylem 
ciekawy jak śpiewaczka wykona tru­
dny w pasażach finat 

Nagle - co za kontrast okropny, z 
temi tkliwemi, slodkiemi tonami - do­
szlo uszu moich spazmatyczne chrapa­
nie, którego przyczyna nie mogla być 
wą.tp!iwa. Po nich nastąpiły bolesne 
jęki, tak, że krew od nich krzepła w ży 
lach. 

Śpiew ur·wal się nagle ... Rozległ się 
przerażli\VY krzyk kobiecy, tak okrop­
ny, że pot wystąpił mi na czoło. 

- Co to? - zapytałem siebie, prze 
rażony. - Co to być może? 

Niebawem us!yszalem wyraźnie ło­

skot upadającego na pod!ogG ciata. Zro­
zumiałem już wszystko. Wiedziałem, te 
kilka kroków ode mnie została popeł­

niona ohydna zbrodnia. Gwałtowne u­
derzenia serca rozsadzafy ml piersi. 

Usłyszałem okrzyk zdumienia i sło­
wa klątwy. Jęk kobiety rozległ się na 
nowo, ale słabszy, jakby stłumiony. 1\11.ia 
tern wrażenie, że walka toczyla się w 
drugim końcu pokoju. 

• d • . 
Jakkolwiek niezdolny o ratow;ima 

ofiary, zawrócilem w tamtą stronę i zro 
bilem instynktownie parę kroków. Nog<L 
zaplątała mi się i wpadłem na ciało, le­
żącego na ziemi człowieka. 

Zadrżatem, uczułem bowiern, że dot 
knąlem ręką cieplej, lepkiej cieczy ... 
Zanim zdola!em powstać silne, musku­
larne dtonie chwyciły mni'e za gardło. 
Trzymały kilka sekund, podczas któ­
rych usłyszałem dźwięk repetowauc~~o 
rewolweru. Oh, jakże pragnąłem odzy­
skać wzrok, choćby na kr·ótką. cł1\v" I\;, 
aby zobaczyć tych, którzy mieli po­
zbawić mnie życia. 

Parę godztn wcześniej, przewn,ca­
h.w się niespokojnie na lóżku, ubole\'. a­
lem nad moi<\ dolą i wzywalcm ' s1pierci, 
teraz zaś, że to· życie pozb~nvioilc na­
wet widoku śv.riatła dziennego, byto mi 
drogie. 

Krzyknąłem r<l.tpaczliwym głosem: 

Uniesiony oburzeniem, zapomnla­
km o wyjątkowych warunkach mego 
położenia, nic pamiętałem. że siła i od­
waga na nic się nie przydadzą. Nie rny 
ślałem o niczem, tyiko o potrzeb:e prze 
szkodzenia zbrodni, posta_pienia zgodnie 
z obowhtzkiem każdego uczciweg;o I -- N!e zabUajde mnie! Litośd! j~ 
czlo\viclrn, niosąc pomoc tym, którzy l steru niewidomy! N1ewklomy! ( 
znajdowali się w niebczpieczef1stwie, (O. c. n.). 
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„Scotland „ Jard" .. , 
Biuro lond~ńskiej po-1 
licii kryminaluei jest ~ 
postrachem złoczyń- i 

ców. ! 

Jak pracouiar król pon-i 
cjantów angielskich. l 
Tzy lata temu wyszedl 11a cimeryturę l 

}eden z naj~y~i!n:iejsz~·ch f~nkc_io,n.-ar-1 
juszy londynS:kteJ krymmal:neJ pohlc31, p. 
Ferier. o którym mówiono, że służył Co­
nan Doyłeowi jako m<>del dla jego słyn- · 
nego Sherlocka Holmesa. W pracy swej f 
wybi•tny ten krymi:nolog postuiriwai ; 
si~ rz,eczyw;i'śde swą w~asną metodą, u~~, 
,,,zględniającą praktykę życiową oraz o- I 
statinie zdobycZ!e nauki i techniki. . \ 

EXPRESS WIECZORNY' 

l · 

! 

UJacław Sieroszewski na urocz•Jstosc1a~~1 
w HraHowle. 

Posiadal on równ~eż fonomen. alną pa-1· 
mięć, która mu póimagafa' d'O stwi:erdze­
nia tożsamośc·~ priestę:pców bez moz.ol­
nych poozU!kiwań ~ ,ka;rtotekach antro~ , 

pometryczuych i daJktylos:kopijnych. • 
Zna.l on także doskonak wszystkie­

Z\Vyczaje, znajomości, kryjówki i sfabo- . 
spld set·ek przestępców, co 2111a:komicie u­
łatw'iafo ich ch~"''Y·taniie. 

l 
l 

Obecnte stynna. lonidlyńska „Scottland i 
Yard" })Oni:osfa·w zmarłym jej :nspckto- ł 
rze Mac Carthy'm również bard!zo do- I 
tklhvą S'tlratę. Przy tej ok:a:z}i fachowa: i 
prasa nitemtecka stawia poważ.ne zarzu­
ty poUcji ,angLełSildeJ,. wytY1kając jej vrz,e„ -
star.zaite metooy p.racy i za'W!Zltętą Il:l'e­
dłeć do \v'spanl:a~yoh re.młta-tÓ'w, jakie 
na! polu kryun!in-Ołogji osliąg~ęJa współ­
czesna wtędza. 

,~!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!' 
l 

Sanatorium w miaszkaniu 
mu~ć · bqdq lokatorzy 
szklanych domów 
w Nowym Jorku. 

W najbliżsZl'Cj przyszloś·cf powstarnie 
w Nowym Jorku osoblhva ulica zabu<lo­
wana domamt ze sz'kla. Będa to narazie 
2-pi·ętrowe budowle, a ~eśli okażą sic; 

Na Sootilłand Y a.rd pamtje, Podług 
:Jdainiia memreckdch faclunaiłlów, ok!r.u­
cleństwo ~ niezdarność, badania psyolro- l 
liogicŻne 1 t. zw. 1>raca laboratoryjna jest 
:w ~ za11:f00barufu. ł 

Jeid'na!kżie w stosuniku do ZJtnarlego 
Mac Carbhy'ego krytycy c~ pr.cyznajn,; 
mu :nilepospo1il~ , wolności:, ~egó:Jniei ~ 
w. ~ kry,minallncj, antrot>Ologjt 
J. :gr:afo1ogj_ I -

iWybłtny ten Potie.fa1\t ~do najwyż 
srego stopni~ '\\tWsZtałcony óa1r obser­
:wac'Y!iny !i: n_a·jbMdztej bla•ha drobnostka 
nie us~a jeg-0 ostremu oku. Dzięld temu 
~ on :wykryć raizu p.e·wnego mar­
(ilercę na Podstawiie knota małej Jampki 
kuchennej, który, jak zauważył, zrobi0-
1'Y był ze strzępów~ Jakiejś materii. Ma„ 
_teria ta zos1taiJia wyrwana z su'lm~ zamor­
dow:aooj ofiaa"y, a prz,eprowad!zona do­
kiiadna rewhtia .u mordercy, wykryfa 
owo ubraniie, którego cząstka posJużyla 
mu do zrobienóa knota. 

Carthy. wsi:a.Wit · się rów.nieź ostate­
czuem udOw<>dnielliem przestępstwa 
mordercy Voissin'owi„ Vossin zamor<fo.. 
wał w Błoom.sbury nrejaiką panią Ge­
rairdl :il ptzez dł'ug,jt czas policja daremnie 
POSzt11kiwaJa zabójcy. Poldlejrzany był 
1Vossi.n, aie 1ziebra;ne d:owodiy byily zbyt 
rurktłe. by posłażyć mogly, jako motywy 
do jego, uwięz:Lenii'a. Dopi>ero Carthy na 
zasadzie znalezionego przy nim maleń­
kiego papierka; zdułart osi.ągnąć przyz-
nairuie się _clio zbrodni~ · 

Na kartce tej nakreślon-e byflo kiłka 
s.l'.ów po angielsku i w j:ednym wyraz~e 
Zltla·jdtowa·l się jalclś ortograficzny błąd. 
Cart:hy za pon1ocą f-0rtełu' potrafił' sldo 
fl'i•ć Vossi'l1'a do na;pisani1a tego same·go 
sf.owa, w którein ten popełnlł r1)wnież 
ten sam błąd. Z"Wiróćen!e mu na to uwa­
gi tak go oszotomio, że przyparty do mu­
ru; p,rzyznat sJ,ę do popetnibnej zbrodrni. 

Przy tej okazj~ n~e od rzec21v be<lzk 
"'spomnł'eć sló'\V kilka o samem „Soott­
land Yant", czy;li biurze J)Olic~i kryun:­
mtlnej na dkirę.g- l'Ondyński. Okręg ten 
oprócz sa111ego Lonici1y,nu obejmuje 1przed­
mveśe'ia, a także dużo przylega.fących 
do ·niich gmiii.1 · :il posiada skmk1iem tego 
pir·zeiszJlio 7 mi:ijortów Iudnoki. 

Orgair1iza:c'.tia po!oobna 'PO\.\~st<rta na 
skutek dośwbadoZ1eni:a stwii:erdr1,ającego, 
że żywioły przestępcze zamiesikują 
przeważnie Pod miastem ~ Po dOkonaniu 
Przestępstwa ukrywają się w okolicach 
nie należących iuż do okręgu po.l:fcyjnego 
obejmującego miasto. 

Od:v wjec nńeco <lais•ze okolice sto­
l'icy- są pod· opieką m.nego okręgu, mar­
nttje się. ·moc cz~-n t energji: na t. zw. zno 
.~~enie s.i.ę ?ae sobą ·i najrnzrnahis:z.ą ka.n­
cela.ryj,no - formalną pis.a111Lnę, -.:o farnlitk 
oddzi·alyvm na hie1g każdegio kryrninal<­
nc~o dochddłl'enia. 

l. prals_tyiczne i znardą mie•szkańców, „to­
\Varzystwo budowy domów szklanych" 

ł gotowe j:est postawić wie1opictrowc 

l 
gmachy, a nawęt ·drapacze chmur. -

Na cziel.e to\varzystwa budowlanego 
~:01 arc1mekt William Orr-L'Ublow i roz­

; por~za kapitałem \vyr10szącym 20 miJ-
jonów dolarów . 

nowe potężne slońue ,~-·~~s. 
Domy ze szkta polecają lekarze lu­

ldiziom os·ląbi:onym, chorym na pi.ersi i 
nerwy. Zastą:1>ią one pobyt w miejscach 
kuracyjnych zwlaszczia. iż staną w dziel­
nd'cy nieposLad~jącej fa.bryk I oddalonej 
od mch!i:wego centrum miasta. Swiatło tej gwiazdy wędruje na ziemię... I OO tysięcy Jat. 

,Najnowsze . badania, dotyczące pro­
mieniowania blaskiem i ciepłem, stwier­
dziły, ż.e nasze słońce nie stoi bynaj­
mnief na· .pierwszem miejscu pod tym 
w~ędem. Niektór.e gwiazdy . stałe są o 
wiele- od niego silnie).sze. Badania ostat­
nie _wyktyły, :że najbardziej promieniu­
jąca wśród widzianych przez nas ~wiazd 
stały.eh; zdaje .się być gwiazda Z."tlieniają 
ca się, variabilis), , a .oznaczona jako: · S. 
Gwiazda ta .widzialn.a jest tylko na . nie­
bie ·naszej półkuli południowej. Sw!:lHo 
tej gwiazdy potrzetbuj~ 100 tysięcy lat, 
aby dotrzeć do nas, a jego siła świetlna 
jest półmiljona razy silniejsza, aniżeli 
siła naszego słońca. . 

Pozatem ' jednak ' są i , gwiazdy, mają­
ce wiele · mniejszą siłę świetlną, aniżeli 
nasze słońce. Najsłabszą zdaje się być 
gwiazd.a, odkryta niedawno przez astro­
noma Wolfa, w Heidelbergu, a znajdują 
ca się . w konstelacji Panny, nazwan:i, od 

łości o<l S. na minus, jak od . gwiazdy 
Wolf 359 na plus, jest więc w stani~ zło 
tej miernośd we wszechświecie dońc i 
gwiazd. · · 

- Według innych przypuszczeń, gwiaz~ 
da W.alf 359 jest prawdopodo.bnie naj­
mniejszem słońcem wśród horyzont5w, 
lia:kte możemy obserwować. Niewątpli­
wie jednak, ma ona również - swój włn.s­
ny system -planetarny, który ją oiacza, a 
przytem jest centralnym punkfem syste 
mu słonecznego, znajdującego się w naj­
bliższem sąsiedztwie naszego sys~cm_u. 

Oryginalna reforma. 
W Andii żywo obecnie dyskutowany jest 

proield, zmierzający ku numeracji stronlc w od· 
wrotnym i orządku. Inic)atorzy motywują gr 
wzgl~óarui natury psycholoigcznej - dla kJźcłc· 
go mian.nvlcie ważneru jest nie to, wiele s~rc:n· 
ni.: on jai przeczytał, ale raczej ile pozostałe 
mu 1h sflr·ńczenia ksiąiłii. Numerowanie I.artel! 
w odwrot;1~;m porządku zaspakaja odrazu te cie­
kaw•Jgć, oczczędzając kłopotliwego dla słahyr..11 

matematyki'~ ()dejmowania. 
t .„„ 

Olbrzymia al era oszukańcza. 
Zawikłana sprawa 90 · miłjonów papierosów słowac-

. kiego· zdrojo~iska. 
nazWiska. odkry:wc-y: ~ol:f .J?9, · Pomil'.1~ O policję w Pres·zburgu opi'rła si~ lskł~dzie, popsuły się,, ~obec czelt".! :me 
. ~z;ględrue . ~os.c ~1~'."1elk1e} . odległosc1 zawiła, oszukańcza sprawa, ~ które) gł.o chciał on tow~ru. prz~Jąc: Gdy dr. t.Jng~r 
JCJ od nasze1 z1em1 1 nasz~go ~ystemu I wną rolę odgrywają właściciel· z,dro1ow. 1- powr~cał. z R1ek1, H1lire1ch wykra~ł :i;nu 
pla-netarnego, bo ;tylko dwie gwiazdy z ska słowackie6o Vilme, dr.· Koloman Un w W1ednm umowę o sprzedazy ze<roiO• 
konstela7ji. Centa:ir~ z~':i~uJ,ą si~ bliżej gar i ajent wi~deński Ryszard HilfreJ;;h. wisk~. _Gdy Hilfreich zjawił dnia. 3~-go 
nas od meJ, prom1enistosc 1e1 tak ;est · sła Dr. Unóar który chciał sprzedać zuro- w:rzesma w Pres7'burgu w kance1ar11 no 
ba, 'ż~ wy.daje ~i~ dla ·nas gV:iaz~ą !3-~.o jowisko"Vime, zapoznał się ~ Hil~r~i- tarjus~ ~· min~stra dr. Kall~y'a cehm 
stop.i:1a wie_lk~c1., ~ tego wn~o;e~ •. ze ~!- chem i z dyrektorem z Wiedma Emilem ~:>rzep1sania umowy na nazwisko _sweł 
ła JeJ. prom1emstosc1 rzeczyw1s.e1 iest :JO Hoffmannem którym zaofiarował kupn.o zony, aresztowano go tak.samo ;ak 1 
iysięcy razy słabsza, aniżeli tabż siła zdrojowiska 'za sume 1.600.000 koron cze Hoffmanna, ponieważ. Ungar zrobił przE> 
naszego słońca, czy!i 25 milj.ardów razy skich. Hilfreich ze ~wej strony zaofiaro ciw nim doniesienie. 
sła?sza, ani'teh . siła p~omicni'.'lwan:a wał Ungar.owi kupno .90 milj.on~w ~apie H~fman.na pozostawiono. ie~na~ m. 
g'wJazdy S. . , rosów ·znajdujących s:ę w porc!c RteKa, wolne1 stopie. Umowa znaldUJe s1ę w 

Tak więc, zestawiwszy różne dane, za su~e 6 i oół miljona koron. kancelarji dr. Kallay'a, a śledztwo io".:zy 
przyj·~ć _mo~n~ do przekon~nia, . ;.~ sHa Papi~rosy. le zamówił był s_weg_o cza- się ~alej._ Podo~o _dr. U:1gar zaofiarnwał 
~om1~mst~~1 naszefło ·s~o~ca! j~s. po~ su rząd węgierski, nie przejął 1c~ ;ednak węg1ers~1emu mmistrowi handlu, I;Ie~­
:iiżej sredrue1 we w~z~chsw1e.c1c, czyh D'Annuzio, zająwszy Rjckę, obło~ył· to- m~nnow1, swemu ~oł~~ .z. ławy, S7.KCJ­
}ak swego czasu mow1ł S. S1mou, o m- war ten aresztem. Dr. Ungar ;naiąc z.:i- ne1, 45.000 dolarow, 7esh umozhw1 mu 
nem słcńou, które nosiło jeszcze ~emkę, miar nabvcia tego towaru wyło.źył 120 p·rzewóz papierosów z Rj<!ki a~ Węgier 
że: znajduje oś, co do siły na taki::j Gdlcg tys. koro~ i poj~chał do Rjcki. ~:-zed:E:m za ni~k~ opłatą ceh.\ą. _ 
m ~WWWK&W:l'.l!;'D jednak spisano umo~ę w spraw:c -syrze: Mrn1ster odrzuc11 tę propozy.:1ę. Dr. 

daży zdrojowiska Vilme. W umowie t.eJ Ungar stanowczo przeczy tem;.i, h~ 
J<1k11ajclalszy ohsz:ar obejmująca cen- dr. Ungar, ze wz:ględu· na ocże.kiwan.e -chciał ministra przekupić. Pn:ed>tawi­

tra~lzacjR jcs_t b.arclzn wskazaua nie ty!- kup_ no p_aJ?i ~ ros~'~· po: wierdził, że o- ciel~ prawni dr. l~ngar_a i Holfr.:i·:łn._ w 
ko przy• trcrpicn1u elementu przestępcze- trz ·ymął 1uz 1 milion kornn. . czasie pr~e~tuch1~.a~1a w po.1„p i)O· 
go, a!.c: także i z<: względów prewencyj- ~rz_ybyws~y do Rj~ki dr. Ungar .~~wier sprzeczali się l ~b1h się. 
r.ycll. I dz1ł, ze pap1erosy, lezące od lat kwm na 



Z regat wioślarskich w Krakowie. 7 mistrzostw armjL 

w dni u ?.4 i 25 wrtdnia oC!h·dy sfę trn Wiśle . pod Kra1rn- Tegoroczne mts'tn:ostwa 'Armii wyk"aia:rY.. ~mne r:>os·(.ę-py_w_tiorov-"naniu z 
wem Jetlyny \\- b. r. reg-aty wioślarskie, urządzone stara- poprzedniemi laty. Różnica ta wystąpiłaby jes~ze jaskrawiej, gdyby W tego-
niem Akademickiego Związku Sportowego. Jl ust racje 11a- rocznej konkurencji pie brak byto takich .osób, jak kpt. Dobrowolski, kpt. Ba:ra 1 
s7,C przedstawiają: u góry zwycicską czwórkc w czasie kpt. Mierzejewski, por. Gilew&ki, por. Łucki i t d. Znakomitym zawodnłkiem · 
bicgH, 11a dcie zaś zwycicscy na przystani sto.ią oJ Je\vc.i i zarazem jednym z najlepszych polskich sprinteró_w okazał się por. Niwiński 
ku prawl'j: \Vałkowii'isk i , l(p;cpQv.;ski, tloff (ster..), Bog- (66 p. p.), którego widzimy na powyższej ilustracji przychodzącego do mety 

{/anowicz i Kol1lberger. llB••••••mmm1m1R1aipililier8wilslizilyilmmwm,bll!i•e~gu•_ .•. n11'a,_lliO•O•m•tr•. •w•·•c•z•a•si•e•1•21i,2•s•. ••••••-
~JLM&Z e -~•-www• „ -:~-

D 1.mhar „Expressu Wieczornego" 
walczą nadchodzącą niedzielę 

G M.S.-_ Sokół i Hakoah-W1dzew. 
· _ Dotychczasowe r.ozgr~wikl o puliar 
,.C:l0pressu Wioecz;orneg·o" wyeli1111i:r10\va­
!y z dalszyich g~er· następujące kluby: 
\V.K.S.. Uni:on, Pogoń. Orkan, PTC i 
s: tę. 

)a.k wynika!o z prz·ebiegu gier słu­
sznie odpadli od dalszej konkun;ncJi W. 
K.S. , P.T.C. 1 Sla. . 

Natomi«1st krzy\\"di<l_ st.afa się druży-
nom Univnu, Pogoni i Orka~u. „ 

Szczególnie druiyna Pogoni, mając 
już z1wycicstwo \V •. kieszeni'' pozwolHa 
poko1)ać si·ę pl'z.cz przeciwnika sfabsze·go 

Mn:icjw:yccj ten sam los spotkał Or­
kau. MtodZii gracze tej dru.ży11y mimo 
efektownej g-ry, ulegli -własnemu tcmp·n, 
które narzncHi ~rzc, wykaz.ując brak 
hartu i \.Vytrzymaiośc i . 

Drużyna Unio1m, mimo wvsokich wa­
lorów jakie wykazaila w spotkaniu z So­
kołem Z'g'ierskrm, opuściifa równi·cż ho­
is;ko zgi:erski·e z przegraną. · ' · 

O zwyc~ęstwie Sokola zadecydow.a,fo 
w · tym wypadku szczęście i depresja 
p r:zed \\~U itk.a. 

Do dalszych rozgrywek 'zakwalifdko­
wane zostały następujące d!rnżyny: G. 
M.S., W idzew, Sokót i Hakoa11. 

Przeprowadzone w dnju wczoraj­
szym Iosowainie <l'a:to następujące rezul-
1aity: 

Niedziela boisko Ł.K.S. goc.;,zi. 9,30· O. 
M. S. - Sokóf, godzina 11-a ttakoah -
\Vddzew. 
. Ob}ndwaj pi•env1si pr.z.eciw1uicy maJą 
już poą,,a sobą 2 zwyicięstwa G.M.S. z 
wielkim tmd'em pokonał fi:naHs.tę II-ej 
!ig:i, Orkan za to z łatwością upora:ł się 

z, Pabjanickiem To\varcystw~m Cyikli:s­
tow. 

Niedzielny przcciwnLk G.M.S-u od­
niós>l dwa nliczuacznc_ zwycięstwa nad 
Pog-onią i Unionem. 

Obaj przeci'\"\111icy wykaaują obecnie 
duży wzrost formy I stoją mni'ejwięcej 
na jednym pozfromie, 

Zwycicstwa którejś z powyższyich 
drużyll trudno prze\vid·zi·eć. 

Za G.M.S-em przemawia rutyna . za 
Sokokm ambicja i wytrzyma.fość w 
p:rzc. Spotkai]'ic to będtz1i:enkw4tpl iw1ie 
jcc.I.nem z 11ajdekąwszycl! jabc - do tej 
pory rozcg-rano ,„ turnieju o pultar „T:x­
prcssu VJicczorncgo". · 

Natychmi:ast po iym meczu odbędzi·c 
si ę równ i eż na boisku Ł.K.S spotkanie 
ttaikoalrn z \Vi·dzewem. 

Iiakoah ma już za sobą jedno zwy-
6ęstwo z Srlą, natomiast Widizew w 
rozqrywkach o puhar j·eszdie nie wy­
stępował. 

ZespÓ't H<rlmahu za:s:i;lony z.osta1l PO·· 
nnwni'e Stei1nhoklcm 1i Goldib1umcm 

Warto zavnaezyć, że Wtdzew jest o­
becn ie je'd'.'yinym klubem z ŁZOPN-u, 
który pozostał w turnJ.eju o puhair. Nie­
wątpliwie \Mięc zechce zespót rouotnl­
czy zreliabi.Jitować dotychczasowe nie­
powodzenie Unionu l W.K.S. i dołoży 
w iele st.arai1, by dostać się do finaio­
wych rozgr:~nwek o puhar. 

Nadmienić róvmicż wy1pada, że je­
den z 111ieclzielnych zwycięzców dostani•e 
się drogą Ioso:w a.n.i.a do :Finailu, drug! ro­
zegra kwalifikacyjny mec:z 21 1dlr.użyną 
L.T.S.G. 

Dan.ia ~ Niemcy 3:1 (1:1). 
Ubiegłej lliedzieH odbyły . się w Ko­

penhadze międzynarodowe zawodr fo­
otbalowc między Niemcami i Danją. 
Grę rozpoczęły Niemcy, mając za sobq 
wiatr i sfo(1cc. W 22 minucie za prze­
winienie bramkarza drużyny n.ierniec­
ldej, zdobywają duńczycy z rzutu wol­
nego pierwszą bramkę. Niemcy wyrów 
nują tuż przed pa.IJ.z.?. 

Po zmianie stron pienvsze mi11uty 
należą do Niemiec: \V 4 minucie zysku­
ją duńczycy przypadkową bramkę. Dru 
żyna niemiecka upada na duchu i w 24 
minucie zdobyli du!1czycy trzecią i o­
statnią bramkQ. 

Zawodem przyglądało się okola 25 
tysięcy ludzi. 

• 

.Profesor W~yse~hoff 
oświadczy/, ŻB Ł.K.S. ma „$luszność 

w sprawia zawod6w ·li. ·1 .. S. ~PolonJa. 
w dniu wczorajszym donosiHśmy, .że pl'Zyznał ' się ' "W pro-tolwl~ z zawodó·~r' 

zarząd ŁKS. odwołał się do referendum Sprawę tę rozpatrywać ·~ędzie referen. 
klubów w sprawie krzywdzącej go u~h- dum klubów. . . . . , 
wały głównego zarządu PLPN. 1!1ocą ~tó , Tymc7a~em ŁKS. z~rócił ~:ę do aUiłj! 
rej uni:ważnione uchwałę wydziały gier ra przepisow gry w piłkę nozną pr~ 
i dyscypliny która znów unieważniła Weysenhoffa, który po dokładnem za~. 
zawody pomiędzy ŁKS. - Polonja roze- najomieni-u się z prze•biegiem sprawy °"'· 
grane w Warszaw!e z wyniki~m 2:1 dla rzekł .!i sęd.zi~ ni~ mi~ł pra~'!- prnyz.nać 
Połonji a to w zw:iązku ze zmianą decy• Polon11 bram.ki, natom1ast w.mien był po 
cji sędziego Rutkowskie~o na tych za wo dyktować ':rzut sporny. Na tej więc IK>4-. 
dach. · sta~ie stał równie1ż wydział g~er i dyscy 

Mi,anowicie sędzia Rutk4bwski przy- pli!ly PL~\N._, lecz uch~·ała • j~go zą-stała 
znał najipierw pozycję spaloną a v1 zwią l.ln:eważmona, przez w1ększosć ~an·,ą.:lv 
r..ku z tem rzut wolny w kierunku bram- gł'?wnego. . . . .· . 
ki Polonji, zaś na interwencję Polonii . Wobec powyższego oswiadc!enn .rtt. 

decyzję s~ą zmienił i przyznał bramkę ~or.a p~zepisó-~, }~t rzeczą. pe~ną, .że. 
dla Polonj1, tłomacząc to omyłką 1ako nastąpi na .na1hhz.szem pos1edzen1u rea­
popełnił przy odgwizdywaniu spalone- sumpcja uchwały ~PN. i . zawody zos.t;i-
go. Do błędu swego sędzia Rutkowski ną powtórzone. 

Kto przBidz1e do l1nalu~ 

L •. T. s. G.-G. s121sk 
.w nadchodzącą niedzielę w Katowicach. 

w nadchodzącą n1edzelę rozgrywa Ł. I k1!ej wystąpi ponownie tterbstrei~l!. 
T.S.0. trzecie spotkanie o wejśde do Ł.T.S.O. wyjeżd:ż.a do Katowłc w ua­
Extra klasy. Przedwn!kiiem iłodziain jest stępującym sldadlzi1e: falkowskii, MUde. 
silna druży;na z Górnego Sląska „Sląs1k"'. Wildlller, Sykuta, Pog.Qlddńsld, Wotfhan· 
Jak nas informuje k:ierown:iictko sekcjl gel, Gaibert, f raincma111, tteribstrekh . 
pi'bki, nożueJ Ł.T.S.O. w drużymJ:e lódz- W.iinscłie~ Plócle1mi1\ ł Bergmarn. 

• 

Pięciobój o mistrzo­
stwo Polski 

·cejzik 
. mistrzem &ziesię~iobQju: ·. · 

odbędzie się W niedzielę W ubiegłą nied2;ielę w Poznaniu od~ 
były się zawody o mistrzostwo w "1zi ~ ~ ię 

'vV nadchodzącą niedzielę odbędzie cioboju. Mistrzem Polski w dzies • ę.::inbo 
si.ę w \Varszawie w parku Sobieskiego ju został Cejz,ik, uzyskując G276.400 pur 
pięciobój o mistrzostwo Polski dla pa- któw: drugie miejsce zajął Doh,·owt 11· ' 
nów. Będzie to rewanżowy mecz Cej-, ski 6196 punktów, trze-cie mieis ...: •! ~ T~ I · 
zika i ' Dobrowolskiego. Tym razem ruak. 
więcej szans ma Dobrowolski. · , · , · 
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D IS i DNI ttASTĘPNYCH I 

Wieczór czarującej muzyki KALMANA 
SPLENDI 

2 O rt A R U T OW I C Z A 20 

• 

Wszvstkich 
wzruszv' 

szvstkich 
z bawi' 

Vszvstkfch 
zachwvci~ 

AAW+• A i 

Dzis po raz ostatni! 
W•panlały podwójny program 

Panienka 
bez · przeszłości · · 
CzaruJllCY, wesoły, jasny, po•odu ftlm w 10 akt. 

!!!!!!!~!!!!!!!!!! W roll głównej !!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Wiiiy FRITSCH 
W toi eh siedmiu c61'8k łlnireatłU łlonlurim plęknoSci 

iellmiu krajów z uaru)ącą anlielkfl 

" "'' ,żna Cz:ardaszka" 
rozgrzewa, jak czardasz, 
ozinarza, w}c walc, 

upaja, ja!_<: szampant 

,,Księżna Czardaszka" I 
przenosi nas w kraj miłości i 

czaru, 

Betty a·allóur nR t~el . 

PONADTO •• 7 i rn 7 • 

porywa, jak w1chor'I 
U'tazuje romantyczne puszty 

węgierskie, 

osnuwa przędziwem pieśni 
każe zapomnieć o· dniu pow­

siedniml 

yginalną iluitrację muzyczńą E. KALMANA 
wykona orkiestra symfoniczna pod kier. p. Kantora. 

Biele róże 
W roli tytułowej czarująca wiośnianą urodą i wdziękiem 

HAID. 
Wzruszając1 dramat erotyczny najnowsz, produkcji 

a 

I ' -A 
ekran łicząt od 20 zŁ • 

W roJi tytułowej nieustraszony, 
bohaterski cowboy, ulubieniec 

public:zności JACK HOXIE. 

'' egielniana 29, tel. 44-&1 
Pri:yjmujq na•ł• lekiillrze spec. 

• EngeJ I Dl:'. Laski 
Dr. ~rfo I Dr. Sz. Małowłst 

r. Gersztajn I Dr, Mbrtkowic:a 
r. Out„zt Ut Dr. Pr)lblilski 
• lmich Dr. H. Rakow•kl 

r. l&y son I Dr. Ci. Rozeńberg 
r. K.t!cenelson ł>r. ozenblaltowa 

. K ntor Dr. S:tajerowicz 
L in n · Dr. A. Sztajc:aberg 

r. Le In onowa - I Dr, 1. Sztajnberg 
Lekarze deńlyśel: 

Cukier li l(l:'en1cka•Cfpln 
Cirinsztajn·Harkawi Szacka. 
· Ana izy moczu, krwi, plwocin i t. d, 

OFOtfY, 
era trumenty muzydin 

L ~ N'' 
P.otrkowska 47 

n ac :z nie zrnzone. 
,~=:.:t::~:::;mm~FE~em~mnlE!!lll!ll 

, PRfURWAJYWf 
bezsp zectnie nllj 
lepszej mark śvlła­

towei 
TUZIN Zt.. 6.­
wszi:dzie do nabycia 

O czem się mówi na ucho? 
... „Orgje arystoktacji rosyjsid~j w Paryżu.„ 

„.„Bal Księcia Orf owa, 11 którym biorą ulizial 
\vtwornicjsze damy z towarzystwa pa ryskiego ..... 

„.„Apartamenty Księcia Orłowa, do których mogą się dostać jedyhie 
wtajemniczelll i... Wtajemniczone„ .. 

„„.Spoliczkowanie Ksiccia Orłowa przez jego młodszego brata Piotra 
i wstrząsające samobójstwo młodego księcia ..... 

.. „.Uczta sylwestrowa, do której zasiadajo, rai do roku przy okrągłym 
stole w zystltie przyjaciółki Księciu don żuat1a, - otaczając go żywa gir­
landą kusicielskich ciał...„ 

.. „Wszystko to ukaże się jutro nn .ekrallio 

Kina ,,SPLENDID'' 
w wielkitn dramtu.::ie z ivc!n emigracji rosyjskiej w Paryiu pod tyt. 

' 

Or low 
„ciach główny<:h rasowy 

Lo'1Ve!I Sherman 
oraz kusząco ponę~nb 

Paulir1a Garon 
l.~km-de~tvsrn niezrównana w roll dz~ewczęcill ii& Montmartr'u 

1 inne. suk1ic lrikolinowe i t. p. 

y'muje do re;; eracjl. 

f. Horowin „ oraz po raz pier"wszy w dziejach kinematografji 
· autentyczni l<siążęta rosyjscy uzyskani dla filmu ')rzyjmujc w 1ecz- j 

nicy przy ul. Piotr 
lrnwi;ldcj 29'l 

coclzlennie od g9dz. 
~-,1.=~;::::;w~~~~&m~l'll~ '2.-1 wi e.:L ------------

i 1 ,..,.. 

LECZMIC · 
lekarzy i:;peqalistów • g~bine1 Jenty­
- styczny urz.y Górny'll Hynb. -
fjiotrkowska !294, u~t. 2~· 8~ 
przy przystanku ttamw. pabjal'lic~ich) 
prżyjmuje ~hbryi!l1 w ~lior •. JDach wsz.vst" 
kich 6pt..'1:1alt1oscl iid g. rn ranu do 6-~j 
oo poł. Szi::lepietlle uspy, anilli,;y (mó­
reu. kdtu, 1uw1, ptwo.:in etl!) operacie 

opatrunki. 
Pól'ada 3 dóte. Wttyly ti!l ni1e:Scie 
Zllt>le~I I ópĘ!racje ód utltO\\'y. K'jplelt! 
śwlelltH:. N aśw1e• l~ni a lamµ:\ ''w oreo• 
wą. Hoentgen. Zęoy sztu;ant', tcLJrony 

;qote. platynctw~ i r.lLsl}' . 
1v nledziele ł Ś\\'lt;ta du l!oJl. .! 1JJ po! 

„„~ m~~AU~ll 
lA~~f Al KA :y~~ug~l~~~~d~;.~~~: 
moskiewskiego koo obeznany doki ad-

strwatorjum nte z ~ltttO\\rósc14 i .
1 

. \Vsi!~lluem1 ~ytlnos wznowi 8 lekc1a ~lamt Vł ~odobnem 

I gry fOrteo1annwe1 pr;:::~~~j:ie 
. ocpbwlećłncego 

Pr~y,mu10 od tO - U ilt•n0.wlaka1 
1 od 2-5 Pierwsze rzędne r"' 

Wschodnia 7'1., ferencje. Oft..rty 
m. 19 sub, „L. 100" w 

• • 

!!!!!.::,Repuollki' 30 

• Ubiory mętkle 
tiatnskle, obu-

wie i swetry na 
Biegła wypłatę Plotrkow-

. ska 37, Ili wejście 

~!~I!l~'! ~~;~:~~m~~· 
1aktejkolwlek po świetem maśle po 
sady: (ew, bez· 2 t 3 zł. Ut. Abt~-

• · mowsklego 19 m. i9 
płatnie). Oferty 11 P• frllftt 9 

.H. H • ' 

--·--·„ R~aktCJr odpow. Jan Grgbelniak. ~ 




